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Lwów 11 kwietnia. 
Tyle miła i pokrewna nam Polzkom 
pokryła siz cała grubym kirem 
żałoby.. Zgasł przed p eu uziąru najlepszy, 
największy jej syn, "iskup djakowski, ks. 
Józef Jerzy Stressmayer — w jednej osobie 
ojciec, dobroczyńca, niemal apostoł swej pię- 
knej ojczyzny! W lecie zeszłego roku choro 
wał ciężko i już wtedy cały naród chorwacki 
drżał z tewogą śmiertelną o tak drogie Życie 
umiłowanego przez się starce, lstnyni cudem 
jednak ocalał wówczas. Tym razem snać już 
nieubłagana śmierć zepchnęła so w grób... 
lle przez to traci Chorwacja, to nie da się 
rakreślić w krótkich słowach pośmiertnego 
wspomnienia dziennikarskiego, tak, jak niepo- 
dobnaby zawrzeć, nawet w szeregu artyku- 
łów, szczegółowego spisu i opisu działalności 
dobroczynnej śp. biskupa Diakowy dla swe- 
go kraju i narodu. Rozporządzając olbrzymimi 
dochodami wyposażonej po książęcemu $to- 
licy Þiskupiej, ks. Strossmayer dla swoich 
własnych potrzeb i upodobań życiowych wy- 
dawał z nich śmiesznie drobny jeno ułamek. 
Natomiast wszystko, rzec można, poŚświę- 
cał dla Ojczyzny! Jako gorliwy i wzorowy 
kapłan, Starał się ustawicznie o pomnożenie 
chwały Bożej przez budowę licznych, okaza- 
łych świątyń Pańskich; jako mąż wszech- 
stronnej, głębokiej nauki i wiedzy, bądź fuu- 
dował, bądź hojnie wyposażał narodowe insty- 
tucje naukowe; jako obywatel kraju, kocha 
jący szczerze a rozumnie ziomków swoich, 
dążył do rozszerzenia i umocnienia wśród 
nich oświaty przez tworzenie mnóstwa sty- 
pendjów i zasiłków dla uczącej się młodzieży. 
Słowem —- cały ten ogromny rozkwit Chor- 
wacji, jaki się dokonał w ciągu ostatnich 4 
do 5 dziesiątków lat w oczach naszych, 
wziął naprawdę swój początek i czerpał bez 
przerwy soki żywotne w wielkiem, apostol 
skiem Sercu tego niedoścignionego kapłana- 


f patrjoty, w najszlachetniejszem tych słów zna- 


czeniv. 

Ke. Strossmayera uważać też należy isto- 
tnie za męża opatrznościowego, za dobrego 
geniusza upośledzanej tak długo, długo przez 
losy zawistne Chorwacji, któreg: Bóg zesłał 
pobratymcom naszym, aby ich :. etylko ocalił 
przed ostatecznym upadkiem i zgubą może, 
ale ponadto pokrzępił, wzmocnił i da walk 
dalszych silnie uzbroń! Tego iście opatrznc- 
ściowego posłannictwa swego, zmarły pasterz 
dokonał w całej pełni. Imię Jego przez lat 
dziesiątek było chlubą i dumą Chorwatów, — 
Jego zaś praca i zasługi niespożyte dla Oj- 
czyzny, przetrwają wieków szereg! Grób jego 
stanie się tem dla Chorwacji, czem Mekka 
jest dla wyznawców koranu, czem popioły 


| wielkich bchaterów dla nieprzejrzanie dłu. 


_ Stella. - 


glego łańcucha pokoleń. Grób ten stanie się 
niewątpliwie krynicą ożywczą ula setek i ty- 
sięcy patrjotów chorwackich, którzy uznojedi 
Pracą i mozołem wszelkim dla Ojczyzny, iść 
będą na tę mogiłę po nowy zasób si, po 


| nowe natchnienie i nowe nadzieje. 


Łzy gorące serdecznego żalu roni dziś 
naród chorwacki u słóp katafalku swego ojca 
i apostoła. On to — coprawda — stracił z 
tym zgonem najwięcej... Ale nietylko on. Stra- 


| cite cała, wielomiljonowa rudzina ludów sło- 


wieńskich, prawdziwy wzór wyjatkowo wieł 


OT-ER. 


WINIEN? 
POWIEŚĆ. 
(Przekład z angielskiego H. C.). 


Poczem, 
zapytał: 

— | ty wypłaciłaś mu tak wielką sumę? 

— Tak, ale nie naraz — odpowiedziała 
Znasz moje Stosunki finansowe, 
Wiesz więc, że pobieram wprawdzie wyso 

ie honorarja, ale dopiero ad niedawna. 
rzytem moje wykształcenie nałożyło na mnie 
Obowiązki, które z dochodów muszę uiszczać. 

imoto zdołałam do tej pory zapłacić 8 000 
dolarów. Gdy jednak wczoraj zażądałam od 
Huntingtona, aby oddał mi papiery, on o- 
Świadczył stanowczo, że uczyni to dopiero 
wówczas, gdy zapłacę mu wszystko do o- 
Statniego grosza. Nisdość jednak na tem. 
Gdym mu wyrzucała jego postępek, miał od- 
wagę nowiedzieć mi, Że takie płacenie na 
Taty nie ma dla niego żadnego znaczenia i że 
jeśli mu nie zapłacę odrazu 10.000 dolarów, 
to on sprzeda dokumenty komu innemu. Wy - 
mienił mi nawet nazwisko tego człowieka... 

— Ralf Waldon! — zawołał adwokat z 
Ponury m błyskiem w oczach. 

— Tak, on sam — odpowiedziała śpie- 
Wączka. — Możesz sobie wyobrazić moje 
przerażenie, gdy to usłyszałam. I pod wpły- 
Wem tego przerażenia błagałam tego nędzni- 
ka, aby mi zostawił czas do zebrania potrze- 


zwracając się do narzeczonej, 
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kiego kapłana i zarazem patrjoty, bezgrani 
cznie ofiarnego dla swych rodaków obywa- 
tela, dla którego obok zadań i celów wiary 
św. jedyne hasłem życia była niezmordo- 
wana, na chwilę nie spoczywająca, a rozu 
mna wszechstronna praca dla Ojczyzny. Ta- 
kich Strossmayerów wogóle nie wielu było 
zaprawdę na stolicach biskupich, wśród dłu 
gich wieków żywota Św. Kościoła katolickiego 
na całym świecie. 


Rewolucja popów. 


Do wielu rewolucyj, jakie od kilku już 
mies.;cy wstrząsają posadami Rosji, przyty- 
wa j- s:cze jedna: rewolucja cerkwi prawo- 
siawiiej przeciw państwu. Najwierniejsi to z 
wiernych sług carskich rewaltują się: popi 
przeciw czynownictwu, pierwszą zaś ofiarą 
tej rewolucji, padnie może wielki inkwizytor, 
sam „berprokurator „Świętego synodu“, Po- 
biedracscew. 

M chwili, kiedy wszystkie narody Rosji, 
waszą stkie stany i warsiwy społeczne prezentują 
rząd. wi swe niewyrównanńe stare rachunki, 
grzyrjcza się do tych wierzycieli abzolutnego 
systemu i cerkiew prawosławna, domagając 
się zwrotu jej dawnego prawa woluecgo wy- 
boru swojej głowy, czyli, wprost niezawisło- 
ści swojej od państwa. Dotychczas była cer- 
kew pierwszym i najpotężniejszym czynni- 
kiem w państwie, a zarazem pierwszym 
jego sługą. Dziś prawosławne ducnowień 
stwo wyrzec mię chce swej politycznej władzy, 
którą mu pod tym tylko warunkiem przyzna: 
no, że stanie w szeregu czynownictwa, Du 
chowieństwo to wstecz sięga i upatruje przy- 
szłuść prawosławia w powrocie do tych 
form, jakie miało przed rokiem 1721, kiedyto 
Piotr Wielki swą dłonią oba ujął miecze, 
świeckł 1 duchowny, czyniąc tem cerkiew 
pierwszą służebnicą państwa. 

Qd teraz być ma w Rosji inaczej. Z cer- 
kwi zdjęte będzie carskie jarzmo i zwoła- 
ny sobór, który wybierze patriarchę. 

W początkach, ta zmiana cerkiewnego 
ustroju nie pociągnie za sobą żadnego ra- 
dykalnego zwrotu w kierunku cerkiewnej po- 
lityki, kandydatem bowiem na stanowisko 
patrjarchy jest obecny merropolita petersbur- 
ski Antoniusz, zagorzały zwolennik carosia- 
wia i Pobiedonoscewowego politycznego kie- 
runku; nie będzie on jednak wiecznym, tem- 
bardziej, że dziś już jest zgrzybiałym starcem, 
a następcy jego, tj. ci, co dziś ów  rebelizu- 
jący żywioł stanowią, z pewnością inaczej 
niż on poczynać będą. 

W każdym razie, owo dążenie prawo- 
sławnej cerkwi, tej najsilniejszej podpory 
absolutyzmu. do niezależności, jest wymo- 
wiem Świadectwem, że w fundamentach sta- 
mj Rosji szerokie powstały szczeliny. 

Mają się też o co ugominać duchowni 
p awosławni, wielkie bowiem znaczenie miał 
patrjarcha. Według petersburskiego Kraju, 
„było tych patrjarchów jedenastu. W ciągu lat 
dwustu z górą mieli w Moskwie własne tro- 
ny, zasiadali w wielkiej radzie stanu po pra 
wicy monarchy, w niedzielę kwietną wjeżdżali 
piocesjenalnie konno na plac Kremlu mo- 
skiewskiego i panujący trzymał cugle ich ko- 
ni, a lud sypał im pod stopy gałęzie wierzbi- 
ny i pęki jemioły wieczyście zielonej. Zwali 
się patrjarchami, stali na czele cerkwi rosyj- 
skiej, zwoływali jej sobory, czuwali nad jej 
ustrojem i nad czystością jej nauki, utrzymy- 
wali łączność z innzmi kościelami wschodnie: 
imi, upszbiali niezależność cerkwi wobec wła- 
dzy świeckiej. Imię jednego z nich, Fiłareta, 
biagaiam go lak, 
bym skály.. 

— Szubrawies:! Ah, co za szubrawiec ! — 
zawołał Robert przez zaciśnięte zęby, a zwra- 
dodał z pewnym 


cając się do narzeczonej, 
głosie: — Ale 


odcieniem  niecierpliwości w 


czywiście, nie mogłaś mu zapłacić reszty i 
Huntington... Tak, teraz rozumiem, skąd Wal- 
don przyszedł w posiadanie tych papierów.. 

— Przeciwnie! — odparła Stella. — Mo- 
głam zapłac'ć, bo udało mi się zebrać po- 
trzębne jeszcze dwa tysiące dolarów, ale już 
było za późno. Miałam bowiem wręczyć mu 
pieniądze o 11 przed południem, gdy tym- 
czasem dostalam je dopiero o godzinie I w 
południe od mojego impresarja, Otrzymawszy 

pieniądze, pospieszyłam natychmiast do da- 
mu, lecz tutaj, zaraz na wstępie oświadczyła 
mi służąca, że twój stryj już był u mnie, a 
nie za tawszy mnie, kazał mi oznajmić, że 
pieniędzy już nie potrzebuje, bo zrobił interes 
z wiadomą mi osobą, która wypłaciła mu 
gotówką całą sumę. 

Przy tych słowach artystka wybuchła 
spazmatycznym płaczem, tak, iż Robert z tru- 
dnuścią tylko zdołał ją uspokoić. 

— Ach, mój Robercie — mówiła po 
chwili dalej — nie jestem poprostu w stanie 
opisać ci rozpaczy, która mnie na wiadomość 
o tem ogarnęła. To straszne przeświadczenie, 
że zdana jestem na łaskę i niełaskę obcego 
mi prawie człowieka, który jednem słowem 
może mnie w cczach całego świata zniesła- 
wić, a ja nie mogę się nawet bronić, nie 
mogę udowodnić mojej niewinności... to prze- 
świadczenie przyprawiało mnie o szaleństwo. 
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ojca pierwszego monarchy z domu Romano- 
wych, pisano przed imieniem cara Michała ; 
drugi, Nikon, za panowania Aleksego „naj- 
cichszego* pragnął poddać władzę Świecką 
swojej duchownej i uległ w walce. Następcy 
jego już tej próby nie czynili i ostatni, Adrjan, 
umarł, jak żył, w ciszy i zapomnieniu. Piotr 
Wielki wziął z Niemiec wszysiko, co miały 
wówczas, a więc ustrój państwa policyjny, 
sprowadzający w krajach luter=ńskich kościół 
do roli urzędu duchownego». Zaiósł patrjar- 
chat, utworzył synod rządzący * dał mu opie- 
kuna, wybranego przez siebie z „dobrych 
sitabsoficerów*. I znowu miagło lat dwieście. 
„Cerkiew — mówi Dostojewski — leżała zło- 
żona paraliżem”. Bez echa rozlegaiy się głosy 
Cnomiakowa, Aksakowa i wielkiego marzy- 
ciela, Włodzimierza Sotowjewa, Chory nie da- 
wał znaku budzącego się życia. Tkwiło w 
nim wszakże i objawiło się dziś po ukazie 
grudniowym. Jest może jakag wskazówka lo- 
su w tem, że ukaz ukazał się w chwili prze- 
silenia dnia z nocą, Dai stały się dłuższe, 
zaczęły brać przewagę. I słychać już dziś 
glosy Kapłanów i biskupów grawosławnych, 
głoszące hasio wolności cerkwi, słychać z ust 
biskupa Antonina przepowiedałę, że zbliża się 
dzień, w którym „jako wielki orędownik za 
ojczyznę staaie przed Mzjestętem Boskim i 
przed tronem carskim — patrjarcha wszech- 
rosyjski". Wieje duch...“ | 


Niefortunna próba 


Czytamy w warszawskim Wieku: 

„Ruch narodowy litewski nie spotykał się 
nigdy wśród naszego społeczeństwa z nie- 
chęcią i podejrzeniami, Z pewną dumą wska- 
zać możemy na historję, że nawet wówczas, 
gdy społeczeństwo to miało środki działasią 
państwowego, obcą mu była zawsze wszelka 
wynaradawiająca tendencja. Tem silniej dziś, 
gdy na sobie odczuwamy tego rodzaju nacisk, 
gdy w państwie niemieckiem mianowicie pro- 
wadzimy zażartą walkę o byt i mowę, rozu- 
miemy całą świętość, jaką dla każdego, sz!la- 
chetniej czującego Serca, ma amor soli et lin- 
guae natalis. 

Narodowi litewskiemu, z którym losy złą - 
Czyły nas w nierozdziejn ai piękuą, Świe- 
cącą jasnym w dziejach przykładem, równą 
spójnię, ustępowaliśmy zawsze najświetniej- 
szych miejsc w życiu publicznem i ruchu 
umysłowym — i pochylaliśmy chętnie czoła 
przed litewskimi mocarzami ducha. Wszakże 
tworzą naszą wspólną chlub. Nietylko nie 
zapierali się oni nigdy szczepowigo pocho. 
dzenia, ale stawiali mu trwaisze nad špiż ży 
we pomniki, otaczane entuzjastycznym kultem 
wszędzie, gdzie biją serca polskie. 

Język nasz, oparty o wielowiekową kul- 
turę, zdobył sobie — prawda — wśród litew- 
skiego narodu prawo abywaielstwa Samą na- 
turą rzeczy, prawidłuwym, normalnym proce- 
sem rozwojowym. Stał się mową klas wy- 
zształconych, językiem piśmienniczym, wido 
mym łącznikiem obu zjednoczonych spałe- 
czeństw  idopełniał zgodnie przechowywują- 
cą się po chatach włościeńskich niewykształ- 
cotią, pierwotną, zastygłą mowę litewską, Nie 
występował wobec nie; nigdy wrogo, nie ru- 
gował jej sposobami, które zawsze są wsty- 
dem cywilizacji i zresztą zazwyczaj wprost 
przeciwne celom wywołują skutki. 

To też niemiłym zgrzytem stał się dla 
nas artykuł, pomieszczony Świeżo w dzien: 
niku litewskim Vilniaus Zinios, a napisany 
przez księdza Błę p. t. „Potrzeba nam bi- 
skupa Litwina*. Ne przeciw horkiuziom te 

ie TY. Aug jada PE Ag t r 
Nie wiem, cu SIĘ dziajo ze Mad, Cu mow!:- 
łem, tobiiam; vie wiem o tem nic zgoła. 
Dopiero po pewnym czasie przyszło mi na 
myś!, aby pójść ao ciebie i prosić o ratunek, 
o pomoc. Tak też zrobiłam. Udałam się nie- 
zwłocznie do twego biura i zastałam tam mə- 
jego prześladowcę, a twego stryja. Na jego 
widok takie mnie przerażenie ogarnęło, że 
straciłam formelnie świadomość siebie samej, 
Nie wiem nawet, co do niego mówiłam i o 
co go prosiłam. Pamiętam tylko, że go o coś 
prosiłam, ale powtórzyć mojej z nim rozmo- 
wy nie potrafiłabym w żaden sposób. Nie 
łudziłam się ani na chwilę, że to człowiek 
nawskróś zły i niegodziwy, ale ciągle jeszcze 
miałam nadzieję, że nie urzeczywistni on 
groźby swojej i że uda mi się może wydo 
stać od niego kompromitujące mnie papiery. 
Niestety! Na prośby mojs odpowiedział on 
szyderstwem, a potem.. 

Nie dokończyła rozpoczętego zdania i 
zakrywszy twarz obiema rękami, wyszeptała, 
wstrząsana febrycznym płaczem: 

— Potem... Oh, potem uciekiam, jakby 
gnana przez jakie furje strasziiwe, byle zna- 
leźć się jaknajdalej cd tego okropnego czło- 
wieka. Czułam w sobie rozpacz bezdenną, 
wokoło siebie pustkę bez granic. Schroniłam 
się tutaj i we łzach „cały czas przepędziłam. 
Otucha wstąpiła we mnie dopiero z chwilą, 
gdy usłyszałam twój głos przez telefon. To 
mnie uspokoiło i nowe wlało we mnie siły... 
Teiaz, mój Robercie, wiesz już wszystko. Nie 
zataiłam nic przed tobą, wyznałam ci wszyst 
ko, jaxby na spowiedzi. Oczekuję teraz wyro- 
ku z ust twoich, jeżeli nie mogę już należeć 
do ciebie, to opuść mnie, idź! Ale gdybyś 


go artykuiu, alë przeciw argumentom, jakiemi 
konśluzje te popiera, potrzeba podnieść pro- 
test. Księdzu Bile idzie o to, aby przyszły 
biskup sejneński umiał po litewsku — żąda- 
nie zupełnie słuszne, które każdy rozsądny 
Polak powinien uznać i poprzeć, Ale ksiądz 
Biła — zamiast ograniczyć się do wykazania, 
że biskup sejneński w interesie duchownym i 
religijnym swoich owieczek musi porozumie- 
wać się z niemi także w tym języku, którym 
wielu z nich myśli i modli się — walczy 
bronią brzydkich kłamstw i oszczerstw, tak 
mało licujących z jego suknią duchowną i 
staje przytem na stanowisku niechętnego Po- 
lakom separatyzmu. 

Kiedy w ostatnich latach pod wpływem 
wzmożonego prądu indywidualistycznego, da- 
wno zamarłe języki dźwigać się poczęły z 
martwych i upominać się o swoje prawa 
i kiedy w ich rzędzie stanął ludowy język 
litewski, ani jeden głos protestu nie podniósł 
się w społeczeństwie polskiem. Zbyt wiele 
węzłów iączyło nas z Litwinami, aby kiedy- 
kolwiek powstać mogły obawy, Że wzrost i 
rozwój tego języka wytworzy przedział po- 
między nimi a nami. Wielu Polaków z ży- 
czliwem zajęciem Śledziło ten ruch i wspie- 
rato go szczerem sercem — a kiedy wreszcie 
rozeszła się wieść, że język litewski zyskał 
dawno upragnione prawne w państwie u- 
znanie, wszędzie wśród Polaków zrozumiano 
to jako wspólną korzyść i jako jeden Środek 
więcej obywatelskiego, narodowego i społe- 
cznego podniesienia szerokich warstw ludu 
litewskiego. Niestety !... stało się inaczej. 

„Posładamy najpewniejsze wiadomości — 
pisze ks. Biła — że Polacy w Rzymie szka- 
radnie opisali trzech kandydatów Litwinów, 
przedstawionych przez rząd rosyjski na sta- 
nowisko biskupa sejneńskiego. Patrjoci polscy, 
zajmujący najwyższe stanowiska w hierarchii 
kościelnej, starają się przekonać Watykan, że 
Polacy i Litwini stanowią jeden naród, że 
w mowie ich zachodzi tylko mała różnica, że 
wszyscy Litwini dobrze rozumieją po polsku 
iżeniesnaski wszczynają tylko litwomani, za- 
przedani rządowi i przejęci duchem masoń- 
skim — kościół nic ich nie obchodzi, tylko 
socjalizm i anarchja. Obecnie już zewsząd 
nam donoszą, że najpewniejszym kandyda- 
tem na biskupstwo sejneńskie jest Połak, re- 
gens seminarium warszawskiego, ks. kanonik 
Kakowski, który nie umie ani słówka po li- 
tewsku... My, księża Litwini, jak najprędzej 
przyślijmy Stolicy Apostolskiej  memorjał, 
z jaką setką podpisów, wykazujący, že 235 
tysięcy Litwinów nłemoże mieć biskupa zie- 
mowy — pastorem mutum“... 

Koinu ks. Biła pragnie w ten sposób 
usłużyć, nie wiemy, wątpimy jednak, aby uczy- 
nił to przez przywiązanie do ludu litewskiego 
i przez wzgląd na jego dobro, które z pe- 
wnością nic nie zyska za wpajaniu weń fał- 
szywego przekonania, że społeczeństwo pol- 
skie jest jego wrogiem“. 

Tyte Wiek — który nie może oczywiście 
napisać otwarcie, cui bono ten ruch Stpara- 
tystyczny, wielce podejrzany, się propaguje. 
Polskość na Litwie zawsze była solą w oku 
rządowi rosyjskiemu; litewskość nie szkodzi 
mu wcale, owszem, jest bardzo potężnym 
tzynnikiem dla ostatecznego zrusylikowania 
L'twy. Takie Biły to może i przedajne na- 
rzędzia moskiewskie, jak swego czasu „na- 
wrącacze* unitów podlaskich Popiele, Sie- 
miaszki i t. p. 


oh | 
to ja tego nie chcę, to byłoby dia mnie naj- 
straszliwszem. Dzisiaj jestem poniżona, zhań 


miał Zostać przy mnie jedynie z HluśŚci, 


biona, ale pewna jestem, że przyjdzie dzień, 
gdy odzyskam mój honor, moją cześć, moją 
dumę. Gdybyś ty nie mógł w to uwierzyć i 
miłość zastąpił litością, oh! wtedy musiała 
bym przestać cię kochać, stłumiłabym w so- 
bie miłość ku tobie i uciekłabym na krańce 
świata, aby zapomnieć o dniach szczęścia 
minionego... 

Zamiast odpowiedzi, Robert uchwycił 
ręce Stelli i okrywał je pozałunkami, wpatru- 
jąc się z głębokiem uczuciem w oczy na- 
rzeczonej. 

— Stello, droga, kochana Steilo! — za- 
wołał po chwili głosem pełnym miłości. — 
O tak, ja wierzę stowom twoim! Dzisiaj tyś 
zbolała, smutna, ale wkrótce te czarne chmury, 
które cię tak przerażają, rozpierzchną się, 
słońce zajaśnieje znowu nad twoją głową, 
a wtedy niż ty drżeć będziesz z trwogi, ale 
ci nędznicy, którzy chcieli cię omotać w swoje 
sidła, zgubić i zniszczyć! Lecz to już rzecz 
moja. Pozwól więc, że ja cię obrachuję z Hun- 
tingtonem i jego godnym wspólnikiem, O, nie 
znają mnie oni i przeliczyli się, myśląc, że 
to łotrostwo ujdzie im na sucho... 

A tuląc narzeczonę do piersi, dadał z głę- 
bokiem uczuciem w głosie : 

— Ach, ty mój skarbie, moje bóstwo! 
Jak ja cię kocham, jak bardzo kocham! Gdy- 
bym ci mógł dać dowód, jak głęboką jest 
miłość moja ku tobie, gdybym ci mógł po- 
kazać, że dla BPE gotów jest na wszystkol... 


Rankiem dnia następnego Robert znajdo- 


polecają 
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Sprawa języka polskiego 


w gminach Królestwa. 


W ubiegły piątek była u generał -guber- 
natora warszawskiego, Maksymowicza, dele- 
gacja adwokatów warszawskich, złożona z pp. 
Anca, Konica, Leszczyńskiego i Papieskiego, 
w kwestji zaprowadzenia języka polskiego w 
urzędach gminnych; przeciw temu bowiem w 
najzaciętszy sposób reaguje władza niiejsco- 
wa. Według korespondentów: Dziennika po- 
znańskiego i Nowej Reformy, panowie ci udali 
się do naczelnika kraju z tego powodu, po- 
nieważgna ręce ich nadeszło w ostatnim cza- 
sie maóstwo prośb o podjęcie się spraw w 
kwestji języka polskiego w u zędach gminnych. 
Sprawy te wytoczyć chcą kljenci, skutkiem 
nieprawnie i samowolnie nałożonych na nich 
kar, głównie przez gubernatorów prowincjo- 
nalnych, a natożonych skutkiem znanego okól- 
nika Podgorodnikowa, Tymczasem kary za to 
nie są wcale prawnie umotywowane. Kwestja 
językowa w urzędach gminnych nie została 
dotąd w dostateczny sposób wyjaśniona. O 
kólnik, pochodzący jeszcze z czasów generał- 
gubernatora Kotzebuego, wyraźnie zaznacza, 
iż język polski w urzędach gminnych powi- 
nien być dopuszczonym, poprostu ze wzglę- 
dów praktycznych, ponieważ chłopi po rosyj- 
sku nie umieją. P. Podgorodnikow, lub inni 
mają być przeciwnego zdania, to jednak nie 
rozstrzyga ostatecznie sprawy, a więc nakła- 
danie kar administracyjnych, aż do rozstrzy- 
gaięcia rzeczy, jest nadużyciem i bezprawiem. 
Li zatem, którzy wnosili prośbę o zaprowa- 
dzenie języka polskiego, w urzędach, lub uży- 
wali go urzędownie, nie mają być karani aż 
do ostatecznego wyroku, tembardziej, że dzia- 
łali w dobrej wterze i w przekonaniu, że dzia- 
łają prawnie. 

Każdy z delegowanych był powitany po 
osobistem wymienieniu nazwiska, poczem 
adwokat Leszczyński odczytał memorjał. 


Generał gubernator odpowiedział, że tą 
kwestją się zajmuje, aczkolwiek dokładnie jej 
nie zbadał. Kary wymierzano nie za żądanie 
języka polskiego, lecz za gwałtowny opór (7) 
przeciw rozporządzeniom władzy, połączony 
ze zniszczeniem sprzętów, iżeniem naczelni- 
ków powiatów i domaganiem się zupełnego 
usunięcia języka państwowego np. w napisach 
drogowych. Rozumie on potrzebę uwzglę- 
dnienia języka polskiego w gminach, z prze- 
kładem atoli protokołów na język rosyjski 
(dla kogo?) Kwestja ta atoli powinna być 
zdecydowana w drodze prawodawczej. ak 
to? Przecież już jest prawo z r. 1864 ?!). 

— jestem Rosjaninem — mówił dalej 
generał gubernator Maksymowicz — wy, pa- 
nowie, jesteście Polakami, czem możecie się 
szczy ić? Nieżywię wrogich zamiarów wzglę- 
dem waszego narodu; jestem zwolennikiem 
prawa i legalności i gdyby żądania były 
wnoszone nie w taki sposób, jak w gminach, 
lecz w taki, jak to panowie czynicie, nie by- 
łoby represji. 

Obecni zgodnie odpowiedzieli, iż nie 
zwracano się z odpowiedniemi żądaniami, 
podabnemi do obecnego, do władz admini - 
stracyjnych, bo nie liczono na ich życzliwe 
uwzględnienie. Na to odrzekł gen. Maksymo- 
wicz, że życzliwe traktowanie jest konieczne. 

Dodano jeszcze, iż widocznie gen. gu- 
bernator otrzymuje raporty niedokładne i mogą 
to poprzeć dowodami i nazwiskami, że wła- 
dze wymierzały kary za samc uczestniczenie 
w z*brzniach gminnych. na których doma- 


wał Się już na Dardzu $łaDu jeS<CEE Z JO wu- 
du wczesnej pory zaludalonych ulicach No- 
wego Jorku. Przejścia dnia poprzedniego i noc 
bezsenna, niezatarte na twarzy jego pozosta- 
wiły ślady. Lica matowej prawie bladości i 
zapadłe oczy świadczyły o tej walce we- 
wnętrznej, którą staczał z sobą. 

Wieczorem odprowadził narzeczonę na 
dworzec kolejowy, pomimo bowiem odradzań 
z jego strony, nie chciała zaniechać podróży 
do Bostonu, dokąd zaproszono ją na szereg 
koncertów. O odroczeniu podróży również 
nie chciała słyszeć, Na wywody Roberta, aby 
sie wyjeżdżała, odpowiedziała, że nie pozwala 
jej na uczynienie impresarjowi takiego zawo- 
du poczucie obowiązku, a potem, podróż ta- 
ka rozerwie ją trochę i przywróci jej równo- 
wagę duchową, utraconą skutkiem doznanych 
tak straszliwych przejść. Zresztą — mówiła 
do Roberta — lękać się już nie mam czego, 
skoro ty ująłeś sprawę moją w swoje ręce, 

Powróciwszy z dworca centralnego do 
domu, Robert ułożył się na spoczynek, ale 
nie mógł zasnąć. Wszystko to, co usłyszał 
z ust narzeczonej, spadło na niego tak nagle, 
że do tej pory nie mógł przyjść do siebie, 
Wobec Stelli był spokojny I zrównoważony 
w sobie, ale teraz, gdy znalazł się sam na 
sam z sobą i rozmyślał nad tą niecną intrygą, 
w którą zaplątano ubóstwianą przez niego 
istotę, burzył się w sobie, a chwilami uczu- 
wał nawet coś jakby niepokój na myśl, w ja- 
ki sposób zdemaskuje tę parę łotrowską, 
która niewątpliwie musiała się zabezpieczyć 
przed wszelkiemi niespodziankami, mogącemi 
wykryć istotny Stan rzeczy. 


(Ciąg dalszy nasiąp!). 


KUSZCZAK & ZUBIK 


Lwów, plac Halicki 1. 


2 


gano się języka polskiego, uważając to za 
bezprawną agitację, wymierzoną przeciw uka- 
zowi z r. 1863. A przecież ukazy te bynaj- 
mniej nie nakazują używania języka rosyj- 
skiego w gminach. 

Maksymowicz zaznaczył dalej wobec de- 
putacji adwokackiej, iż o takich wypadkach 
nie jest mu wiadomo, i że można być pe- 
wnym, iż rozpatrzy memorjał uważnie t ży- 
czliwie. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek, 11 kwietnia. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W sali XIV uniwersytetu (ul.*św. Mi- 
kołaja 1. 4, II p.) o godzinie 74, wieczorem, 
doc. pryw. uniw. dr. B. Gubrynowicz: „Współ- 
czesny teatr polski“. 

Kursa samarytańskie dla pań: 
W sali wykładowej kliniki chorób wewnętrznych 
(ul Piekarska 1. 4), o godzinie 5 popołudniu, 
prof. dr. G Ziembicki: „O udzieleniu pierwszej 
pomocy chirurgicznej w nagłych wypadkach*. 
— O godzinie 6 wieczorem, docent uniw. dr. 
E. Biernacki: „Pielęgnowanie chorych i pierwsza 
pomoc w nagłych wypadkach“. 

Teatr miejski: „Małżeństwo na żart", ope- 
retka. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W sali ratuszowej: Odczzt dra Klosika: 
„O tańcach narodowych polskich“. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. 

W auli politechniki: Koncert na dochód 
„Kółka inżynierów* Tow. Bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki. Początek o godzinie 
7'/ą wieczorem. mam 

W sali instytutu chemicznego (ul. Długo- 
sza l. 8): Posiedzenie naukowe członków pol- 
skiego Towarzystwa przyrodników im. Koper- 
nika. Początek o godzinie 6 wieczorem.. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dia pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powvstawowym: „Panorama tá- 
cławicka“. Od godziny 9 rano aż do zmierzca”. 


Kalendarz. Wtorek (11): Leona Wielk 

Jaromira. (29): Marka» Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o go- 
dzinie 6 minut 36. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: -+2° R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek: w Ga- 
licji wschodniej, na Bukowinie i w Galicji za- 
chodniej: Przeważnie pogodnie, temperatura 
wyższa. 

Mianowania. Dyrekcja poczt mianowała 
pocztmistrzami II kl. drugiego stopnia: w To- 
porowie Stanisława Jastrzębskiego; w Kafczu- 
dze Mieczysława Fuska; w Limanowej Józefa 
Wilczka; w  Gromniku Aleksandra Przy- 
chockiego. 

Nadała posady ekspedjentów pocztowych : 
w Rychwałdzie, eksped.poczt. Małgorzacie Sko- 
pińskiej z Padwi; w Sierszy wodnej na dworcu 
kolei, naczelnikowi stacji, Janowi Zajągowi; 
w Gawływku, Władysławie Dae:flerowej ; w Bo- 
brówce, Sofronowi Drzymalikowi; w Hałzdy- 
czowie Kochawinie na dworcu kolei, naczelni- 
kowi stacji, Piotrowi Pudłowskiemu ; w Łęłowni 
Ludwikowi Kędziorowi; w Kamionce  wreikiej 
na dworcu kolei, naczelnikowi stacji, Eugenju- 
szowi Biczowi; w Koniuszkach siemianowskich 
Janinie Małaczyńskiej; w Ossowcach Mami Ko- 
tulskiej, eksp. poczt. z Jezierzan obok Bucza: 
cza; w Jezierzanach obok Buczacza Ludwice 
Lissowskiej; w Milatynie nowym Kazimierzowi 
Turzańskiemu; w Grabowej Klemensowi Ga- 
brjelowi; w Łowczówku Pleśnej na dworcu 
kolei, naczelnikowi stacji, Hieronimowi Pod- 
czerwińskiemu; w Zimnej wodzie Rudnie na 
dworcu kolei, naczelnikowi stacji, Feliksowi 
Dulębie. 

Losowanie sędziów przysięgłych. Do 
II zwyczajnej kadenxji sądu przysięgłych, róz- 
poczynającej się dnia 9 maja b. r., wylosowani 
zostali następujący sędziowie: Apielsehnitt Me- 
jer, handlarz zbożem Żółkiew, Barasch Edward 
urzędnik bankti, Blumengarten v. Czepp Jakób 
wł. realn., Broniowski Henryk wł dóbr Ol 
szanka pow. Rawa ruska, Bursztys Salamon 
kupiec, Czaczkes Maurycy wł. realn, Czapelski 
Tadeusz skryptor Ossolineum  Czauderna Jul- 
jusz urz. banku parc., Doms Robert kapitalista, 
Eile Józef przedsiębiorca, Fand Jakób wł. real. 
Magierów powiat Rawa ruska, Fi Erazm, 
dyr. Tow. prod. nafty, Harmatowski Michał wł. 
realn., Jarosz Marjsn, urzędn. Tow. kred. ziem., 
Klein Edward zast. Tow. asek. „Star*,.dr. Ko- 
siński Adam adwokat, Lasocki Marjan kupiec, 
hr. Lanckoroński Zbigniew wł. dóbr Tartaków 
pow. Sokal, Lentowicz Franciszek wł. realn. 
Bełzec, Lfschtitz Józef handlarz, Lityński Leo- 
pold dyr. Filharmonji, Łobarzewski Czesław wł. 
realn., Neuweld Jonasz kapitalista, Obertyński 
juliusz likwidator Tow. kred. ziems., Pełech 
Jan literat, Pietrzykiewicz Kaz. wł. realn. i sto- 
larz, Różycki Stanisław urz. Banku hip., dr. 
Schellenberg Leopold lekarz, Mięsowicz Albin 
geometra wł. realn., Siedlecki Tytus dz. dóbr 
Wasylów p. Rawa ruska, Solecki Albin wł. real., 
Staufer Jan wł. dóbr Mostki p. Lwów, Swa- 
dowski Aleksander, kupiec wł. realn. Poturzyca 
pow. Sokal, Szafrański Noe kupiec Krystyno- 
pol, dr. Ungar Wiktor adwokat, Ziembiński 
Józef zarządca drukarni Słowa Polsk. 

Jako zastępcy: dr. Buzek Józef prof. uniw, 
Cukier Fr. urzędnik banku, Mayerhcf, Markus 
kupiec, Sachorowski Miecz. sekretarz teatru, 
Skirmunt Zygmunt, współpracownik Gazety 
Narodowej, Sonnenschein Dawid wł. xrealn., 
Strzelecki Aleksander urz. Tow. Ropa, Szosta- 
kiewicz Ignacy wł. realn., Toepfer józef wł. 
realności. f 

Komitet ściślejszy budowy pomnika 
Tadeusza Kościuszki we Lwowie fwołany 
przez wydział „Sokoła“ (Macierzy) skonstytuo- 
wał się na posiedzeniu dnia 6 bm. wybierając 
z grona członków „Sokoła" przewodniczącym 
druha dra Kazimierza Czarnika, I zastępcą prze- 
wodniczącego d. dra Ksawerego Fiszera, fł d. 
Józefa Padewskiego; sekretarzem d. Alojzego 
Walieka, zastępcami dd.: Romualda Kwiatko- 
wskiego i Tadeusza Witwickiego; skarbnikiem. 
d. Paulina Targońskiego, zastępca d. Osiadacza ; 
do komisji techniczńej pp.: Franciszka Barań- 
skiego i dra Aleksandra Małaczyńskiego; kon- 


Godzina 6 rane: 


Główny skład 


Wyrobów masarskich 
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trolorem d. Kazimierza Bogdanowicza. Postano 
wiono przystąpić do organizacji komitetu obszer- 
niejszego we Lwowie, tudzież komitetów pro- 
wincjonalnych w łonie gniazd sokolich, celem 
pozyskania funduszów, jakoteż odezwać się do 
społeczeństwa o pomoc :naterjalną zapomocą 
list składkowych i puszek. Posiedzenia komitetu 
ściślejszego odbywać się będą w czwartki w lo- 
kału Zwiazku sokolego (Akademicka 25). 

Ankieta naftowa. Wydział krajowy zwo- 
łuje na dzień 27 kwietnia ankietę w celu wy- 
słuchania opinji osób interesowanych i znawców 
w sprawie zamierzonych przez ministerstwo rol- 
nictwa zmian niektórych postanowień ustawy 
krajowej z dnia 17 grudnia 1884 r. Chodzi 
mianowicie: a) o zmianę postanowień $$ 23, 
24 i 25 ustawy, okreś!ających kwalifikacje wy- 
magane od osób, którym ma być powierzone 
kierownictwo i dozór kopalń wosku ziemnego, 
tudzież odpowiedzialność tych kierowników 
wobec władz górniczych; b) o zmianę § 15 
ust. kraj. z r. 1884, który dozwala władzy za- 
kazać otwarcia robót w kopalni jeżeli wymiar 
jej płaszczyzny nie dozwala wprowadzenia ra- 
cjonalnego ruchu, a zastąpienie go przepisem 
ustanawiającym minimum tej płaszczyzny tak co 
do kształtu jak i rozległości. Z ustanowieniem 
takiego minimum łączy się kwestja ułatwienia 
połączenia odbudowy graniczących ze sobą, a 
zawierających żywice ziemne parcel gruntowych 
i wnioski eksproprjacji kopalń nie eksploatowa- 
nych na rzecz właścicieli kopalń stale w odbu- 
dowie będących, czy to w formie udziału 
w bruttoprocentach producji lub w innej. Wy 
dział krajowy na te kwestje chce odpowiedzieć 
po wysłuchaniu opinji interesowanych osób i 
znawców, zaś 28 kwietnia zwołuje Wydział an- 
kietę, dla wysłuchania opinji znawców w spra- 
wie ułożenia noweli do ustawy naftowęj na 
polecenie sejmu. 

Ulgi podatkowe dla ludności właścisń- 
skiej. Wydział krajowy wystosował do wszystkich 
wydziałów powiatowych  okólnik, podający 
w streszczeniu wszystkie te przepisy o ulgach 
podatkowych, które dotyczą ludności włościań- 
skiej i wzywający wszystkie wydziały powiata- 
we, ażeby pouczzły o tych przepisach i ulgach 
za pośrednictwem zwierzchności gminnych lu- 
dność włościańską. W tym celu mają wydziały 
powiatowe polecić swym urzędnikom, by przy 
sposobności czynności komisyjnych pouczali 
ludność o tych ulgach, a zwierzchnościom 
gminnym, by w danych razach, zwłaszcza w ra- 
zie klęsk elementarnych, lub też przy ulgach 
w zakresie podatku domowo-klasowego Spisy 
wały ze stronami interesowanemi protokoły i te 
prośby protokolarnie przesyłały bezzwłocznie 
przynależnej władzy. 

Kronika policyjna. Bronisława Łopuszań- 
ską oskarżyła w policji swojego męża Aleksan- 
dra o to, że zabrał jej kosztowności i gotówkę 
w kwocie 232 kor., oszukał innych na 400 kor. 
i uciekł ze stacji kolejowej Kulików-Mierzwica 
ze swą kochanką Zuckerbergową. 

Złoty zegarek wartości 100 kor, skradł 
wczoraj jakiś nieznany izraelita z mieszkania 
Betli Jolles, przy ulicy Kaźmierzowskiej 17. 

Złoty zegarek i srebro stołowe wartości 
400 kor., skradziono z mieszkania przy ulicy 
Polnej 16, Jakóbowi Newisowi. 

Aresztowano zawodowego złodzieja Stani- 
sława Tuczapskiego i odebrano mu wielki tlu- 
mok futer, męskiej i damskiej garderoby i parę 
sztuk stołowego srebra, co wszystko skradł on 
z jakiegoś mieszkania w fabryce parkietów i 
wełny drzewnei w Rzęśni polskiej. 


Wypadek z tramwajem elektrycznym. 
Na rogu ul. Ossolińskich i Kopernika, woźnica 
Jan Michalih, wjechał na szyny tramwaju elek- 
trycznego tuż przed samym zjeżdżającym z góry 
wozem tramwajowym nr. 21. Motorowy, chcąc 
uniknąć zderzenia, puścił prąd przeciwny, wsku 
tek czego rozpędzony wóz zatrzymując się nagle 
na miejscu wstrząsł się i jadący na tylnej plat 
formie Józef Skórski, wypad! z wozu na bruk 
I lekko się uszkodził. 

Ogień sufitowy. Przy sposobności wy- 
palania komina, w domu pod 1. 34 przy ulicy 
Sykstuskiej, zajęły się wadliwie ułożone belki 
sufitowe I piętra. Straż pożarna stłumiła ogień, 
który zresztą, nieznaczną tylko wyrządził szkodę. 

Zatrzymani emigranci. Wskutek telegra- 
ficznego wezwania trembowelskiego starostwa, 
policja lwowska zatrzymała wczoraj na głównym 
dworcu pięciu parobczaków z Kobylowłok: 
Stefana Bojkę, Hnata Tryhuka, Michała Niebo- 
żeńkę, Semka Malczyka i Wasyla Łychego, któ- 
rzy nie odbywszy powinności wojskowej, lub 
znajdując się w wieku popisowym, jechali bez 
paszportów do Kanady. 

Nożem w plecy. Dozorca domu pod 1. 3 
przy ulicy Schodowej, wszczął wczoraj około 
godziny 9 wieczorem kłótnię z zarobnikiem Sta- 
nisławem Kallingerem, a wreszcie dobył noża 
i pchnął nim swego adwersarza w plecy. Le- 
karze pogotowia ratunkowego, stwierdzili u 
Kallingera ranę w okolicy kręgosłupa. 

Kronika krakowska. (Telefonem) Na 
podstawie głosów dzienników kra;owych z ini- 
cjatywy ks. prałata Bandurskiego, autora znanej 
odezwy, wzywającej do składek dla poiskich 
ofiar wojny rosyjsko-japońskiej, zebrało się 
wieczór u dra jordana liczne grono osób z ró- 
żnych sfer, zawodów i przekonań, celem utwo- 
rzenia komitetu, któryby prowadził dalszą akcję. 
Uproszono pp.: prez. Lea, ks. Bandurskiego, 
dra Jordana i prezesa Turskiego, by objęli 
dalszą akcję. 

Wyścigi konne w Krakowie. W dniu 
1 kwietnia br. minął pierwszy termin wycofań 
zgłoszonych już poprzednio koni do następują- 
cych biegów: „Hrabiego Jana Tarnowskiego 
Memorial Stakes“, „Nagrody Dyrektorjum“. 
Z pierwszego biegu wycofano 1 konia, a mia- 
nowicie 3 letni kaszt. cg. „Virgoncz* p. Eug. 
Boross. z drugiego zaś biegu „Nagroda Dyre- 
ktorjum“ wycofano także 1 konia, a mianowi- 
cie: gn. kl. „Lava“ p. Wikt. Mautnera. Jeśli 
ostatnie wycofania koni z powyżej wymienio- 
nych biegów przypadające w dniach 1 maja, 
oraz 11 czerwca br. również pomyślnie wypa- 
dną, natenczas przypuszczać należy, że przy 
sprzyjających okolicznościach w tych biegach 
znaczniejsza ilość koni o palmę zwycięstwa 
współzawodniczyć będzie. W dniu 14 kwietnia 
br. przypada mianowanie koni do biegu p. n.: 
„Wielkię krakowskie wiosenne Steeple chase" 
z dotacją 6000 koron na metę 4800 m. 

Szósty zjazd dziennikarzy słowiańskich 
odbędzie się w dniach 14, 15 i 16 maja w Vo- 
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losko Opatja (Abbazja). Porządek dzienny obrad 
jest następujący: Dnia 14 maja: o godzinie 10 
rano zagajenie zjazdu, o godzinie 12 w połu- 
dnie zwiedzanie miasta, o godz. ! obiad dany 
na cześć uczestników zjazdu przez radę miasta 
Voloska, popołudniu zwiedzemie Abbazji, wie: 
czorem koncert w domu Narodnym, po kon- 
cercie iańce. 

W poniedziałek 15 maja obrady zjazdu, 
w południe wycieczka na łodziach chorwacko- 
węgierskiego Tow. okrętowego w Rjece, celem 
zwiedzenia przepięknych wybrzeży chorwackich, 
wieczorem powrót do Voloska. 

We wtorek dnia 16 maja; zwiedzenie Ab- 
bazji, następnie walne zgromadzenie członków 
Zwiazku dziennikarzy słowiańskich — zakoń- 
czenie zjazdu. 

Zgłoszenia na zjazd nadsyłać należy na 
ręce sekretarza Związku dziennikarzy słowiań 
skich p. Franciszka Howorki w Pradze ulica 
Zitna 1. 21, który też udziela wszelkich infor- 
macyj, dotyczących zjazdu. 

Król Alfons hiszpański, uda się dnia 5 
czerwca do Angiji, gdzie jako gość króla 
Edwarda, pozostanie do 11 czerwca. 


Z kraju. 


Nisko. (Śmierć w płomieniach.) W przy- 
siółku Kozy ad Stany zniszczył w tych dniach 
pożar dwa zabudowania gospodarskie, W chacie 
spaliła się 34-letnia Marja Bednarzowa. 


———— 


* Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
obecnie przy ul. Bieiowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza. 

* V. posiedzenie naukowe polskiego Towarzy- 
stwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się we 
wtorek, dnia 11 kwietnia b. r. o godzinie 6 wie- 
czorem w sali instytutu chemicznego uniwersytetu 
(ul. Długosza). Na porządku dziennym: 1. Prof. dr. 
M. Raciborski: O utleniających i odtleniających zdol- 
nościach roślin. 2. Prof. dr. A. Zalewski: Kilka słów 
o opieńce (Armillaria mellea) i o grzybie domowym 
(Meruiius locrimans) z przedstawieniem okazów. 

* Z Tow. politechnicznego we Lwowie. Zgro- 
madzenie tygodniowe odbędzie się we środę dnia 12 
kwietnia 1905 o godzinie 7 wieczorem w lokalu To- 
warzystwa przy ulicy Chorążczyzna 1 17,1 piętro. 
Na porządku dziennym: Wykład inżyniera Gabrjela 
Sokolniskiego p. t.: „Stacja centralna wodno elektry- 
czna w Pieniakach*, 

* Z Kasyna miejskiego. W sobotę dnia 15 
kwietnia b. r. o godzinie 8 wieczorem, tombola przed- 
świąteczna. Lista otwarta od wtorku dnia 11 b. m. 

* Z „Sokoła*. W Sokole (macierz) odbędzie się 
w piątek dnia 14 b. m. I. ogólne przedwyborcze 
zebranie na górnej sali „Sokoła“ o godzinie 8 wie- 
czorem. 

* Zamiast wieńca. Grono nauczycieli szkoły 
wydziałowej im. Św. Antoniego złożyło zamiast 
wieńca na trumnę nieodźałowanej pamięci kolegi 
Charzewskiego kwotę 33 kor. na cele konferencji Św. 
Antoniego Towarzystwa Św. Wincentego á Paulo, na 
rzecz pomienionej konferencji złożyła też młodzież 
tego zakładu kwotę 17 kor. jako pozostałą resztę z 
zakupna wieńców na trumnę ś. p. Chorzewskiego. 
Łaskawym ofarodawcom przesyła konferencja Św. 
Antoniego serdeczne „Bóg zapłać". 

Składki na cełe użyteczności publicznej lub 
narodowej. 

Na czesne dla pilnego a ubogiego 
ucznia IV. b) gimn., p. F. H. 3 kor. 

Dla wydalonych studentów z Królestwa 
TE: złożyła p. 1. Błachowska z Kozłowa 

or. 

Dla ubogiej staruszki złożyli w dalszym 
ciągu pp. Stanisław Gorecki ze Żółkwi 2 kor., Ziel- 
meyer z Nowego Miasta 2kor. 

Zmarli; 

W Paryżu zmarł w 60 roku życia Ś. p. Artur 
Czernik, jedea z wybitnych członków emigracji 
RAFI w Paryżu. Przerwawszy studja paleogra- 
iczne, którym się początkowo poświęcił, wstąpił, po 
najrozmaitszych przejściach w roku 1863 i po nim do 
legjonu cudzoziemskiego. Odbył potem kampanję 
meksykańską, następnie wojnę francusko-niemiecką, 
Przez szereg lat spełniał z gorliwością obowiązki 
ej (ara stowarzyszenia uczniów szkoły batiniol- 
skiej. 

W Budapeszcie zmarł Maurycy Kelem en, autor 
„Pieśni Koszuta*. 

W Przeworsku zmarła Tekla z Gasperskich 
talk a, wdowa po aptekarzu, w 63 roku 
ycia. 

W Kańczudze zmarł Michał Woło szyński, 
b. dlugoletni tamtejszy burmistrz. Zmariy był ojciem 
mitrata gr. kat. kapituły przemyskiej, ks. Karola Wo- 
łoszyńskiego. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar żeniru miejskiego we Lwa- 
wie. Dziś we wtorek, „Małżeństwo na żart“, 
operetka w 3 aktach Hermana Bahra. 

Jutro w środę, „Dom na Halickiem*, 
komedja współczesna w 4 aktach Franciszka 
Domnika. 

Antykwarnia Iglz, jedna z najstarszych 
i najlepszych we Lwowie, w której często spó- 
tkać się można z interesującemi rzeczami, wy- 
dała obecnie katalog książek polskich, tudzież 
w obcych językach (N. 3) znajdujących się 
u niej na składzie. Katalog ten warto polecić 
uwadze bibijefitówz. 

Helena Beniczky. W Budapeszcie zmarła 
powieściopisarka węgierska, Helena Beniczky- 
Bayza, autorka rozgłośnych powieści pt. „Marta*, 
„Czarodziejka gör“, „Rui“ i wielu innych, oraz 
dramatów: „Hrabina Rea“ i „Edyta“. Zmarła 
liczyła lat 66. Była córką wybitnego krytyka, 
Józefa Bayzy, a żoną sekretarza stanu i inten- 
derta teatrów królewskich, Beniczkego. Pierwszą 
swą pracę — tomik nowei — wydała, mając 
zaledwie lat 18, za nią poszedł długi szereg 
coraz celniejszych utworów. 

Konkurs. W rb. redakcja wychodzącej 
w Paryżu Szłuki, zamierza wydać jeden lub 
dwa zeszyty, pgświęcone wyłącznie krajobra- 
zowi polskiemu i w tym ceiu zwróciła się do 
znakomitego pejzażysiy Stanisławskiego z prośbą 
o wybór i układ reprodukcji w tym przedmiocie 
nadesłanych, aby odtworzyć dzieje malarstwa 
krajobrazowego u nas i przedstawić prace, wy- 
konane przez artystów polskich, Chcąc równo- 
rzędnie z malarssiemi interpretacjami krajobrazu 
podać czytelnikom jego interpretacje literackie, 
redakcja ogłasza konkurs na prace wierszem, 
lub prozą, mające za temat krajobraz polski 
w formie wizji lub opisu, szczegółowego wra- 
żenia, lub syntezy, okolicy charakterystycznej 
kraju, czy też ujęcia jegoewszystkich cech na- 
raz pojęty. Utwór każdy nie ma przenosić 8 
stron Sztuki, Termin nadsyłania prac pod adre- 
sem: rue de Seine 72, Paris. Pierwsza nagroda 
500 fr., druga 260 fr. 
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Lwów, 
ulica ilalicka I. 6 


Teatr. 
(„Dom na Halickiem*, komedja w 4 aktach l 
Franciszka Domnika). 


Historja, jakich wiele, zdarza się codzień 
niemal w życiu i jakich niemało także zda- 
rzyło się już na scenie. Porządny, uczciwy i 
przez wszystkich poważany rzemieślnik, szko- 
da tylko, że tak bezgranicznie próżny i mimo 
starszego już wieku naiwny, staje się, dzięki 
odziedziczonemu spadkowi, z człowieka do- | 
statniego — bogaczem. Niestety, nie umie u- | 
żyć bogactwa na dobre. Zbyt uległy swejżo- | 
mie, chorującej na wielką damę i powołującej 
się ciągle na swe pochodzenie z familji.. u- 
rzędniczej (niewiadomo tylko, jakiej kategorji 
urzędnikiem był ojczulek korpulentnej pani 
majstrowej), zmienia się pod jej wpływem do 
niepoznania. Zrywa z dotychczasowym trybem 
życia, porzuca rzemiosło, sprowadza się do 
wykwintnego mieszkania, otacza rozmaitymi | 
wydrwigroszami i prowadzi życie na wielką ; 
skalę. Po niewczasie dopiero przekonywa się, | 
że pieniądz niekażdemu przynosi szczęście. | 
Ostatecznie bowiem traci wszystko: przede- | 
wszystkiem majątek, który roztrwania bezmyśl- | 
nie na jakieś nieuchwytne spekulacje, a na- | 
siępnie nawet i żonę, która ucieka z kochan- | 
kiem. Ale nie! nie wszystko, bo zostaje mu 
córka z pierwszego małżeństwa, dziewczę 
skromne, dobre i nawskróś uczciwe, którą 
wyda za ubogiego, ale zacnego krawca, da- 
wnego swego czeladnika ; zostają mu nadto 
dawni przyjaciele, którzy rainją go z nieszczę: ; 
ścia i robią dyrektorem akcyjnego magazynu | 

l 
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krawieckiego, zapewniając mu w ten sposób 
życie spokojne i bez troski o jutro. 

Tak przedstawia się w najogólniejszem 
streszczeniu komedja p. Domnika. Gdy grano 
ją przed kilku laty na scenie krakowskiej, no- 
sila ona tytuł „Hołota* i miała na celu wy- 
kazanie przepaści, dzielącej rzekomo rzemie- 
ślników cd t. zw. inteligencji i naodwrót. 
Obecnie autor zmienił tytuł, a choć zbyt 
szczęśliwym i trafnym nazwać go nie można, 
bo z góry już nadaje on sztuce piętno Spe- | 
cjalnie iwowskie, którego w gruncie rzeczy | 
w niej nie ma, to w każdym razie i ten zły ; 
tytuł lepszym jest o całe niebo od dawnego. 
Lepszym choćby dlatego jedynie, że odejmuje 
un sztuce p. Domnika charakter sztuki ten- 
dencyjnej i pozwala nam patrzeć na nią jako 
na bszpretensjonalny obrazek rodzajowy, mniej 
wprawdzie zajmujący, niż „Na Łyczakowie”, 
ale bądź co bądź także zajmujący i mogący 
się pewnej kategorji widzów bardzo nawet 
podobać, 

Na takiej zamianie wychodzi najlepiej 
tylko sama Sziuka. To fakt bowiem, że w 
pierwotnem swojem założeniu była ona zu- 
pełnie faiszywa i nieudała. Pisząc „Hołote“, 
autor chciał wziąć w obronę rzemieślników, 
a wyśmiać t. zw. inteligencję. Tymczasem 
stało się odwrotnie; zamiast bowiem satyry 
na inteligencję, dał autor okrutną, bezlitosną 
satyrę na stan rzemieślniczy, przedstawiając 
go w osobniku, który, gdyby go brać na 
serjo, musiałby Świadczyć bardzo nieko- 
rzystnie o tej warstwie społecznej, z której 
wyszedł, a o którą autor postanowił skru- 
szyć kopję. Obecnie, zmieniając tytuł sztuki 
i wyrzucając z niej scenę, w której zebrani 
rzemieślnicy z głupoty bohatera sztuki wy- 
ciągają morał, że rzemieślnik powinien trzy- 
mać się zdala od inteligencji (gdzie ona jest 
w sztuce?), jeżeli nie chce podobnemu uledz 
losowi, autor za jednym zamachem ze sztuki 
z tezą, i to fałszywą, a do tego krzywcząco 
niesprawiedliwą, zrobił całkiem zwyczajną 
sobie sztukę „niedzielną“. I w tej też szacie 
jest jej stanowczo najlepiej do twarzy. 

Szkoda tylko prawdziwa, że za dużo w 
niej trywialności, za dużo rzeczy, rażących 
wprost uczucie przyzwoitości. Ten lokaj np. 
który żeni się po to jedynie, aby żona utrzy- 
mywała go z pieniędzy, zarabianych na mi- 
łostkach pokątnych, to rzecz wręcz wstrętna. 
Być może, że autor widział gdzie takiego 
osobnika, ale to jeszcze nie racja, aby uwie- 
czniać go zaraz z taką skwapliwością na sce- 
nie, zwłaszcza, gdy się już z góry pisze dla 
warstw niewykształcenych, dia tych, które 
nie bawią się w krytykę, ale biorą Każdą 
rzecz tak, jak ją widzą, bezkrytycznie i bez 
zastrzeżeń. Kto chce do takiej publiczności 
przemawiać, powinien zawsze o tem pamię- 
iać, że dla niej jest „das Beste erst genug“. 
Zresztą, p. Domnik jest już dość chyba po- 
ważnym i dość pomysłowym autorem, aby 
potrzebował uciekać się aż do tak wątpli- 
wej wartości efektów dla zyskania poklasku... 

Grana sztukę starannie i w dobrej ob- 
sadzie ról. Główną rolę odtworzył p. Ja- 
worski, ale choć gra? ją bardzo d:brze, 
niemniej czuło się ciągle, że brak właściwe- 
go jej wykomawcy, którym niedawno jeszcze 
mógł być naprawdę jedynie ś. p. Roman. 
Skończony i wprost doskonały typ w epizo- 
dycznej roli żyda dał p. Feldman, obok 
niego zaś wymienić należy z wykonawców 
innych ról na pierwszem miejscu pp. Kwiat- 
kiewicza i Nowackiego. Rolę ex-maj- 
strowej odegrała starannie p. Rotterowa, 
a pełną wdzięku, serdeczności i prostoty była 
gra panny Jankowskiej. Dwa dobre typy 
kobiece dały panie: Otrembowa i Woj- 
nowska, ta ostatnia jednak z lekka szarżo- 
wała. Reszta ról wykonana była dobrze. 

Publiczność zebrała się bardzo licznie. 

H. Cepnik. 
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Z życia sułtana marokkan- 
skiego. 

Niedawno temu ma dworze sułtańskim 
bawił Anglik, B. Harris, członek poselstwa 
angielskiego. Nakreślił on barwny obraz ży- 
cia sułtana, mający dziś — wobec napięcia 
sprawy marokkańskiej — znaczenie aktualne. 
Powtarzamy też z niego niektóre szczegóły. 

Mulay Abdul Azis ma dopiero lat 25, 
chociaż już od dziesięciu lat panuje w Ma- 
rokanji. Mężczyzna to średniego wrzostu, 
barczysty i frzycznie doskonale rozwinięty. 
Cera jego nie jest ciemniejszą od cery zwy- 
kłego Europejczyka południowego. Wyraz 
twarzy zmęczony, ospały, czemu dziwić się 


poleca na zbliżające się Święta: znane z dobroci szynki, kiełbasy, polędwice, wędzonki, ozory, pro 
sięta i t. p. wszelkie towary w zakres niasarski wchodzące. 


Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą, 
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| nie można ze względu na tryb życia, jaki jego 
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sułtańska mość prowadzi. 


Do pokoju, zajmowanego. przez sułfawa | 


w pałacu wewnętrznym, nie wolno wejść ża- 
dne'mu mężczyźnie; tytko kobiety mają tam 
wstęp wolny, wśród kobiet też spływa po- 
łowa dni sułtańskich. Abdul Azis nleraz już 
skarżył się na ło głośno, bo nawet raj wśród 
hurysek, gdy jest zbyt jednostajny, znudzić 
się może zwykłemu śŚmierteinikowi. Ale tra- 
dycja tego wymaga, 
odstąpić vd jej przepisów. 

Tradycja między innemi żąda, aby sułtan 
jadł tylko palcami. I tak się dzieje istotnie. 
Noże i widelce nieznane Są na dworze sul- 
tana. Za to liczne są tam misy, do mycia rąk, 
w wodzie zaprawionej wonnościami. Umywa- 
nie rąk przed jedzeniem i po niem jest cere- 
monjałem, od którego odstąpić niepodobna. 

Sypialnia sułtana odznacza się prostotą: 
materące na ziemi, trzy poduszki, wełniana 
kołdra — oto i wszystko. Na taktem samem 
posłaniu sypia sułtan w namiocie płóciennym, 
podczas skwarnyci! dni letnich, Gdy deszcz 
pada, sułtan brodzi bosemi nogami po błocie, 
u wejścia zaś do namiotu niewolnicy czekają 
z misami wedy, by Abdul Azis nie zabłocił 
RR dywanów, jaxiemi namiot jest po- 

ryty. 

Sułtan jest gorącym wielbicielem spor- 
tów europejskich. Na rowerze jeździ tak, że 
mógłby się popisywać na arenach publicznych ; 
gra w tennisa, w polo, wiosłuje namiętnie, 
w wolnych zaś chwilach od tych męczących 
zajęć, z upodobaniem zajmuje się fotografją 
amatorską i — sztukami magicznemi. Upodo- 
bania te drogo kosztują, sułtan bowiem gar- 
ściami wyrzuca na nie pieniądze. 

Na dwór sułtański najłatwiej dostać się 
można z owym aparatem fotograficznym, lub 
jakim nieznanym przyrządem do sztuki magi- 
cznej; przyjęcie wówczas jest pewne i roz- 
mowa z gułtanem ułatwiona. 

Wśród zabaw wyłącznie upływa życie 
Abdul Azisa. A jednak mie sprawia mu ono 
przyjemności. Pewnego dnia, płynąc łodzią 
w towarzystwie Harrisa, odezwał się do niego : 

— Ach, gdybyś pam wiedział, jaka to 
nudna rzecz być sułtanem. 

A oczy jego przy tych słowach łzami 
zaszły. 


Rada państwa. 
(Tel. „Dziennika Polskiego*). 


Posiedzenie izby poselskiej. 
Interpelacje. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby posłów wniesione zostały między innemi 
interpelacje: p. Daszyńskiego do mini- 
stra spraw wewnętrznych w sprawie Stosun- 
ków beżpieczeństwa w Tarnowie, a do mi- 
nistra sprawiedliwości z zarzutami fałszowa- 
nia protokołów i innych niewłaściwości w 
sądzie karnym w Samborze, p. Breitera 
z żądaniem sanacji stosunków Krynicy, dalej 
w Sprawie postępowania urzędnika podatko- 
wego Jakubowskiego w Tarnowie, wreszcie 
w Sprawie postępowania sądu krajowego 
karnego w Krakowie wobec redaktora Wi- 
ktora Bachowskiego. 


Odpowiedzi na interpelacje. 


Minister spraw wewnętrznych Bylandi- 
Rheidt w odpowiedzi na interpelację p. Da- 


szyńskiego co do stosunków w Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, oświadczył, że pożary, Które 


przybrały rozmiary katastrofy, były powo- 
dem, że w roku 1904 nie wypłacono człon- 
kom żadnych zwrotów, co się powtórzy pra- 
wdopodobnie i w tym roku. Jednakże, ani 
za liczbę. ani za rozmiary pożaru nie jest 
odpowiedzialnem Towarzystwo, które oparte 


o 6'/, miljona rezerw i o zasadę wzajemno- 


ści, jest w stanie odpowiedzieć wszystkim 
swoim zobowiązaniom. Pewna niejednolitość 


w likwidacji szkód jest rzeczą powszechną i 


raturalną, a przyczyna jej leży w rozmaitych 
kwalifikacjach i rozmaitem pojmowaniu spra- 
wy rozmaitych osób powołanych do tego. 
Mimo kilkakrotnego urzędowego badania, 
władze nie zauważyły ujumnego oddziaływa- 


nia towarzystwa wzajemnego kredytu ma to- 


warzystwo wzajemnych ubezpieczeń. Minister 
zakończył zapewnieniem, że instytucję tę 
uznano w kołach 
wdziwe dobrodziejstwo i wyraził nadzieję, 
że wywody jego rozwieją wszelkie nieufności 
wobec tej instytucji, która mimo trudnych 
warunków, stara się spełniać jak najlepiej 
swoje obowiązki. 


Wniosek naglący p. Daszyńskiego. 


Przystąpione z kolei do dyskusji nad 
wnioskiem naglącym p. Daszyńskiego, do- 


magającymi się natychmiastowego rozpoczęcia 


budowy dróg wodnych. 


Wnioskodawca p. Daszyński w uza- | 


sadnieniu przypomniał historję ustawy o ka- 
nałach Spławnych, i przypomniał, jak to 
po wniesieniu tei ustawy przez dra Koer- 
bera wobec kulturalnego i ekonomicznego 
znaczenie, jej dla całego państwa i poszcze- 
gólnych krajów wszyscy, nawet najzaciętsi 
przeciwnicy ówczesnego prezydentalministrów 
nazwali chwilę tę historyczną. 
Mowca na dowód cytował ówczesne wy- 
wody przedstawicieli różnych stronnictw. Od 
tego czasu warunki się nie zmieniły, owszem 
domagają się jeszcze bardziej wykonania pro- 
jektu. Szczególnie odaosi się to do Galicji, 
która podupada coraz bardziej ekonomicznie. 


Miasta, jak Wiedeń i Kraków, poczyniły już 


przygotowania do budowy dróg wodnych. 
Wszelkie studja i przygotowawcze prace te- 


chniczne do budowy kanału Dunaj Odra-Wi-= 


sła są gotowe, mimo to budowy jeszcze nie 
rozpoczęto. 
dowy liczyła, a nawet pociągnęło to liczną 
młodzież ku studjom technicznym. Przewleka= 
nie rozpoczęcia budowy 
czeństwo rozwinięcia się spekulacji 
tami. 

Mimo tego wszystkiego jednakże, rząd 
najwidoczniej nie bierze całej Sprawy na 
serjo. 
mentu, jeżeli się nie wykomywa 
uchwalonej przez ten parlament, a sankcjono= 
wanej przez cesarza. Cóż rząd zrobi z kredy= 


tami, przeznaczonymi na kanały. Powstaje po- 


Z poważaniem 


JAN SOSIN. 


interesowanych za pra- 


Ludność na rozpoczęcie tej bu- 


tworzy niebezpie- | 
grun- 


Jest to najwyższe lekceważenie parla- | 
ustawy, if 


a sułtanowi nie wolno : 
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dejrzenie, że użyje ich na co innego, miano- 
wicie na cele wojskowe. Za kulisami polity- 
Cznemi coś się stać musiało, co spowodo- 
wało zmianę zapatrywania u rządu. Dymisja 
Mmmistra Bohm Bawerka była już sama przez 
SIĘ potępieniem zachowania się sfer wojsko- 
wych. Być może też, że wobec żądań tych 
sier, także i kredyty kanałowe użyte zostaną 
na armaty i torpedowce. 

P. Daszyński wskazał następnie na prze- 
kroczenia budżetu przy budowie koleji alpej- 
Skich, które mimo to zbudowano. Wittek cią- 
gle jeszcze jest ministrem, a możliwe to jest 
tylko w Austrji, gdyż w innym parlamencie 
dawnoby go wyrzucono. Gabinet rządzi $ 14 
i lekceważy parlament. Należy domagać się 
Od niego odpowiedzi i usprawiedliwienia za 
niewykonanie ustawy. Koło polskie zamiast 
żądać budowy dróg wodnych, zadowoliło się 
Wizytą Koerbera w Galicji; podczas niej spra- 
wę kanałów pogrzebano. 

P. Kolischer: Skąd pan to wiesz? 

P. Daszyński: Przypuszczam tak. Krą- 
Ży nawet pogłoska, że budowa ma się rozpo- 
cząć dopiero za 5 lat. Rząd powinien opinji 
publicznej dać wyjaśnienie, kiedy ma zamiar 
rozpocząć budowę, oraz usprawiedliwić zwło- 
kę. Mowca zakończył słowami: „jeżeli to nie 
nastąpi, w takim razie ustawy nie można 
traktować poważnie i prawo korony Sankcjo- 
nowania będzie nie ustawą zasadniczą, lecz 
może stać się z czasem zwykłem złudzeniem*. 
(Huczne oklaski wśród socjalistów). 


Odpowiedź ministra Calla. 

Minister handlu Call oświadczył: Pod- 
czas dyskusji nad centralnym zarządem mi- 
nisterstwa handlu d. 7 zm. w komisji budże- 
towej, postanowiono sprawę dróg wodnych 
wyłączyć na razie z dyskusji i nad kwestją 
kanałową z wszystkimi szczegółami obrado- 
wać na jednem z późniejszych posiedzeń. 
Zdaje mi Się, że nie zgadza się z tym planem, 
gdybyśmy tak przypadkowo przy sposobności 
"nagłego wniosku omawiali kwestje kanałową. 
Rząd więc nie może obecnie wdawać się w 
szczegółową dyskusję. O ile jednak wniosek 
neglący dotyczy kwestji dróg wodnych, w 
szczególności kanału Dunaj Odra-Wisła, za- 
sadniczo nie waham się złożyć imieniem rządu 
obowiązującego oświadczenia, że rząd uznaje 
w zupełności istniejącą ustawę o budowie 
dróg wodnych z dnia 11 czerwca 1901 i w 
żaden sposób jej nie ignoruje, ani też zobo- 
wiązań, jakie ona nakłada. Rząd z całym na- 
ciskiem dążyć będzie do stworzenia konie- 
cznych warunków do budowy. 

Proszę Izbę, by ze względu na okoli- 
czność, że i tak w najbliższym czasie bę- 
dzie w komisji budżetowej sposobność do 
obszernej dyskusji, przyczem rząd z całą 
szczerością obecny stan sprawy przedstawi, 
aby wysoka lzba nagłość wniosku odrzuciła. 


Mowa hr. Dzieduszyckiego. 

Prezes hr. W. Dzieduszycki oświad- 
cza z polecenia Koła polskiego, że będzie 
głosował przeciw nagłości wniosku. Każdy 
rząd, który będzie prowadził agendy pań- 
stwowe, jest Ssankcjonowaną ustawą wodną 
zobowiązany przeprowadzić budowę kana- 
łów i regulację rzek, a terminu w ustawie 
oznaczonego dotrzymać. (Głosy : Słuchajcie!) 
Powtórzenie powodów konieczności budowy 
dróg wodnych jest zbytecznem i musiałoby — 
jak wszystko, co zbyteczne — przyczynić się 
raczej do osłabienia, aniżeli do wzmocnienia 
wrażenia. Także ponowna uchwała Izby jest 
zupełnie zbyteczną, ponieważ nstawa istnieje 
i nowa uchwała mogłaby zapaść tylko ze 
względów agitacyjnych. (Głosy: Tak jest). 
Jednym z najsmutniejszych wyników pano- 
wasia $ 14, co w Galicji i w Kole polskiem 
slusznie wywołało zaniepokojenie, było to, 
że nie została rozpoczęta w ozuaczonym ter- 
minie budowa kanałów, w szczególności zaś 
kanału Dunaj-Odra-Wisła. 

, Zaniepokojenie to znalazło wyraz w sej- 
mie galicyjskim, gdzie sprawę tę poruszył hr. 
Stanisiaw Tarnowski, a cały sejm niedwu- 
Znacznie wyraził swe zapatrywamie. Teraz 
jest nadzieja, że minął czas bezparlamentarny, 
czas $ 14-go. W każdym razie, inny prezy- 
Gent minisirów znajduje się na czele iządu i 
nie można go za to czynić odpowiedzialnym, 
Co zaszło w czasie, gdy nie był szefem ga- 
binetu. Koło polskie uważało za pierwszy 
swój obowiązek natychmiast rząd objaśnić, 
że wykonanie ustawy o drogach wodnych 
jest postulatem, od którego nie może odstą- 
pić i że ze szczególnym naciskiem obstawać 
musi przy żądaniu najrychlejszego rozpoczę- 
cia budowy kanału Dunaj-Wisła i regulacji 
rzek w Galicji. Rząd niema wątpliwości, że 
jest to jeden z głównych postulatów naszego 
kraju i maszego stronnictwa. Prezydent mini- 
strów oświadczy! nam też, że przy objęciu 
rządu wprawdzie nie znalazł sprawy w takiem 
stadjum, by natychmiast możliwe było roz- 
począć budowę dróg wodnych, lecz czuje się 
zobowiązanym do wykonania ustawy i ma 
zamiar doprowadzić jak najrychlej do końca 
toboty przedwstępne, aby módz rozpocząć 
budowę. Ani na chwilę nie ustaniemy w uży- 
Ciu wpływu, aby tę budowę jak najrychlej 
rozpoczęto. 

P. Daszyński: 
Późno ! 

Hr. Dzieduszycki: Nie mamy powo- 
du wchec prezydenta ministrów do obrażają- 
Cego go wotum nieufności, byśmy mniemali, 
€ on najpilniejszych potrzeb państwa i kraju 
naszego nie uwzgłędnia i że nie wie, iż sank- 

nowana i opublikowana ustawa wywołała 
takže pewne nadzieje, że także wielu z mło- 
dzieży spowodowała do wyboru zawodu i 
hie pozostała bez rozmaitych skutków lokal- 
nych, wobec czego niewykonanie ustawy wy- 
Iządziłoby największą szkodę. Nie możemy 
przypisywać prezydentowi ministrów takiego 
pojmowania, jakoby nie mógł wykonać ja- 
nej Ustawy, Jego słowom nie wierzyć było- 
by wprost obrazą. A nawet do celów agita- 
cyjnych nie wolno prezydentowi ministrów 
uchwalać takiego wotum nieufności. 

Jestem przekonany, że prezydent mini- 
strów tem bardziej uważać się będzie za 
związanego wobec Koła polskiego i Galicji, 
jeśli damy mu dowód, że mamy do niego 
zaufanie, iż uczyni co potrzeba. Z tego po- 
wodu jestem przeciw dyskusji agitacyjnej i 


Ale to już teraz za- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12 kwietnia 1905 r. 


głosować będę przeciw nagłości wniosku. 
Przez to zamanifesiujemy nasze zaufanie do 
wykonania ustawy. (Huczne oklaski na ła- 
wach polskich), 

Wicepr. Kaiser przywołał p. Daszyń- 
skiego do porządku za ostatnie zdanie jego 
mowy. 

P. Schreiner oświadczył, że agrarju- 
sze Są przeciw magłości. 

P. Menger ubolewa z powodu odwle- 
czenia rozpoczęcia budowy, ale uważa drogę 
nagłości za niedopuszczalną. 

Po końcowym wywodzie wnioskodawcy 
Daszyńskiego, odrzucono znaczną wię- 
kszością nagłość jego wniosku: 


Przedłożenie o podwodach. 


Izba przystąpiła do dalszej dyskusji nad 
przedłożeniem o podwodach. Przeimawiali pp. 
Vyhodil, Delugan i Choc, poczem 
dyskusję przerwano. 

Sprawa włoskiego fakultetu prawniczego, 

P. Malfatti żąda przydzielenia przed- 
łożenia w sprawie włoskiego fakultetu pra- 
wniczego bez pierwszego czytania komisji. 

Przewodniczący ubolewa, że nie 
może uczynić, gdyż inni posłowie Sprzeci- 
wili się. 

Schoenerer zapytuje prezydenta, czy 
prawdą jest, że wyraził gotowość posta- 
wienia przedłożenia o włoskim wydziale bez- 
pośrednio po taryfie celnej, na porządku 
dziennym. 

Prezydent oświadcza, że, jak zawsze, 
tak i w tym wypadku, postąpi w porozu- 
mieniu z przywódcami klubów. 

Na tem o godzinie 9 wieczór posiedzenie 
zamknięto; następne dzisiaj o godzinie 12 w 
południe. 

Sprawa posła Śzajera. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Podczas wczoraj- 
szego posiedzenia Izby Koło polskie zebrało 
Się na naradę poufną w sprawie posła Sza 
jera. Jak wiadomo, poseł sejmowy Szwed za- 
rzucił p. Szajerowi rozmaite brzydkie czyny. 
P. Szajer zapozwał p. Szweda przed sąd w 
Rzeszowie, który po przeprowadzeniu rozpra- 
wy uznał większą cześć zarzutów, uczynio- 
mych przez p. Szweda p. Szajerowi, za udo- 
wodnioną. Obecnie sąd wyższy zatwierdził 
wyrok I instancji, Koło polskie widziało się 
więc zniewolonem zająć się sprawą p. Sza- 
a Uchwalona całą sprawę zbadać, a do 
tomisji, która się ma tem zająć, wybrano pp.: 
Henzla, Jabłońskiego i Potoczka. 


+ Sp. ks. bisk. Strossmayer. 
"Telegram „Dziennika śolsk."; 


Diakowar. Sądowa komisja otworzyła 
kasę zmarłego biskupa Strossmayera. Znałe- 
ziono w niej 254 tysięcy koron w gotówce, 
300 tysięcy koron w papierach wartościo - 
wych, a fundus instructus przedstawia war- 
tość "/4 miljona korou. W Diakowarze poczy- 
niono wielkie przygotowania celem przyjęcia 
gości, przybyłych na pogrzeb. Kondolencję 
między innymi nadesłano z kancelarji królew- 
skiej króla serbskiego, od ks. czarnogórskie- 
go i od bana chorwackiego Pejacewicza. 

Zagrzeb. Akademja umiejętności ofia- 
rowała 10.000 koron na pomnik biskupa 
Strossmayera. 

Wiecień. (Tel. wł.) Klub czeski i oba 
kluby słowiańskie wysłały z powodu śmierci 
ks. Strossmayera telegramy kondolencyjne do 
kapituły zagrzebskiej. 


Wojna japonji z Rosją 
Za pokojem. 

Korespondent petersburski Journaľa do- 
nosi, że w ubiegły piątek byli wezwani wyżsi 
dygnitarze państwowi dla wyrażenia swych 
zdań w kwestji, czy istotnie miezbędne lest 
zawarcie pokoju, czy też należy prowadzić 
dalej wojnę. Kwestje te były rozważane ze 
wszystkich punktów widzenia: politycznego, 
wewnętrznego, stanu finansowego, wzgiędów 
dyplomatycznych i wyłącznie wojskowych. 

Przedewszystkiem wysłuchano opinji se- 
kretarza stanu Wittego, który oświadczył, że, 
według jego zdania, zawarcie pokoju jest 
rzeczą niecierpiącą zwłoki, gdyż położenie fi- 
nansowe państwa może zachwiać się jeszcze 
bardziej. Wpływy podatków r. z. znacznie się 
zmniejszyły: dochód wódczany był o połowę 
mniejszy z powodu zubożenia ludności robo- 
tniczej. Wszyscy ministrowie z dnia na dzień 
odkładają wydatki. Brak wagonów na wszy- 
stkich kolejach naraża ma ogromne straty, 
które wynoszą już dziesiątki miljonów rubli 
z powodu niemożliwości przewożenia zboża. 
Wobec tego wszystkiego sekretarz stanu 
Witte uważa, że położenie finansowe państwa 
jest nie tak pomyślne, jakby można było przy- 
puszczać po zapasach złota, będących na 
przechowaniu w skarbie. 

Hr. Lamsdorf, z punktu widzenia dyplo- 
matycznego, oświadczył się za zawarciem po- 
koju dia uniknięcia ciężkich zawikłań w Eu- 
ropie, 

Tylko dwóch ministrów było za dalszem 
prowadzeniem wojny. 

Jednocześnie nadzwyczajna komisja pod 
przewodnictwem w. ks. Mikołaja Mikołajewi- 
cza, pracująca nad zbadaniem stanu rzeczy 
na teatrze wojny, oświadczyła się podobno 


| za dalszem prowadzeniem wojny, lecz pod 


waruskiem, aby był opracowany nowy plan 
kampanii. 
(Telegram „Dziennika Polskiego”). 
Flota rosyjska. 

Singapore. (Biuro Reutera). Pewien 
angielski parowiec spotkał onegdaj o 20 mil 
morskich na północ od Pulomenthi, miejsco- 
wości, położonej o 150 mil morskich od Sin- 
gapore, rosyjską eskadrę. Dnia 7 b. m. wi- 
dziano 4 wojenne okręty, zdaje się japońskie 
koło St. Jacques, w pobliżu francuskiego 
portu Saigon. 

Amsterdam. Dziennik Handelsblatt 
donosi z Batawji, że część rosyjskiej eskadry 
widziano koło Muntho. 

Batawia. (Biuro Reutera). Jak słychać, 
widziano rosyjskie okręty wojenne na wy- 
sokości Muntoh. Holenderska eskadra wyje- 
chała ku północy. 


Amsterdam. Dziennik Telegraph do- 
nosi z Batawji, że holenderska eskadra w In- 
djach holenderskich jest zgromadzona koło 
Singapore. O pobycie w tych stronach eskadry 
japońskiej nic nie wiadomo. 


Z caratu. 


Korespondent petersburski pisma Echo de 
Paris donosi, że minister Spraw wewnę- 
trznych Bułygin stanowczo ustępuje z zaj- 
mowanego stanowiska. Na jego miejsce po- 
wołany będzie generał Trepow. 

Korespondent Daily Chronicle telegrafuje, 
że w Petersburgu krążą pogłoski, iż ks. 
Światopełk-Mirski obejmie za trzy miesiące 
z powrotem stanowisko ministra Spraw we- 
wnętrznych. 

(Telegr. „Dzien. Polsk.*). 
Zaprzeczenie. 

Petersburg. (Ag. pet. tel.) Doniesie- 
nie zagranicznych pism, jakoby w Carskiem 
siole pewna dama z arystokracji została arz- 
sztowana pod zarzutem spisku na carową 
wdowę, jest, jak urzędowo stwierdzono, nieu- 
zasadnione, gdyż nic podobnego Się nie 
stało. 


Z Królestwa. 
(Telegr. „Dzien. Poisk.*) 
Stan obiężenia w Królestwie? 

Kraków. (Tel. pryw.) Z Warszawy do- 
nosi korespondent Nowej Reformy, że rząd 
rosyjski ma z dniem 23 kwietnia ogło- 
sić stan oblężenia w całem Króle- 
stwie na przeciąg I miesiąca. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Sprawa przedłużenia propinacji w Galicji. 
Wiedeń. (Tel. wł.). Przed kilku dniami 
doniosłem o przyjęciu deputacji wiecu szyn- 
karzy we Lwowie przez ministra dra Piętaka 
i zaznaczyłem ost ożnie, że „według twierdze- 
nia członków deputacji*, minister zapewnił, iż 
rząd nie zaakceptuje projektu propinacyjnego 
Wydziału krajowego. Ostrożność ta okazała 
się wskazaną, bo komunikat Wydziału krajo- 
wego wysłany do pism, nazywa ową informa- 
cję fałszywą i oczekuje wyjaśnienia. Zasię- 
gnąwszy z kompetentnej strony informacyj, 
Stwierdzam wraz z komunikatem Wydziału 
krajowego, że udzielona mi przez członków 
deputacji wiadomość była mylną o tyle, o 
ile dr. Bietak o projekcie Wydziału krajowe- 
go jako takim wogóle nie wiedział, a nawet 
go nie znał. 
Sytuacja na Węgrzech. 
Wiedeńć. (Tel. wi.) W. Allg. Ztg. na 
podstawie informacyj, zasiągniętych z naj- 
lepszego źródła, donosi, że sytuacja na 
ęgrzech jest bardzo poważną, a 
nawet niebezpieczną. Na wypadek 
dalszego oporu opozycji i niemożliwości roz- 
wiązania przesilenia, obawiać się należy roz- 
wiązania sejmu w sposób nawet 
przeciwny konstytucji. Jakie to będzie 
rozwiązanie, tego W. Allg. Zło. nie powiada, 
ale podnosi tylko, że jeśli kompromis 


nie przyjdzie do skutku, to sta- 
nie się coś wprost niespodzie- 


wanego. 


Handel 


keonarda Noletkiego 


Lwów, 
ulica Satorego 2 
poleca na zbliżające się 


r © 

Święta æ 

po cenach najtańszych wyboro- 
wej jakości 


z osp 


we, 


1j, kig. 

Migdały słodkie wybierane —'68 ct. 
drobniejsze —'56 , 

» gorzkie —0 ,, 


Rodzynki sułtańs, bez pestek —'38 ,, 


pnych obrazów p. t. „Medycyna“ 


Kronika z ostatniej chwili. 


Ze sfer artystycznych. Wiedeń. (Tel. 
wł.) Wiener Allg. Ztg zamieszcza sensacyjną 
dla kół artystycznych wiadomość: Malarz Klirni 
któremu ministerstwo oświaty powierzyło wy- 
malowanie trzęch obrazów dla plafonu w auli 
uniwersyteckiej, pomimo iego, że obrazy już 
są ukończone wystosował do ministra oświaty 
list, w którym oświadcza, Że obrazów tych nie 
dostarczy, a otrzymanych a conto 36.000 kor. 
oddaje po dyspozycji ministerstwa. Powodem 
tego jest to, że kiedy Kłimt, jeden z ukończo- 
wystawił w 
roku zeszłym na wystawie w „Secesji*, krytyka 
wyraziła się o tym obrazie bardzo zjadliwie a 
fakultet medyczny uchwalił nie pom'eszczać 
obrazu tego na miejscu pierwotnie przezna- 
czonem. To tak rozgoryczyło artystę, iż po- 
wziął swe powyższe postanowienie. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 10 kwietnia. 

(fr) Sytuacja na targu tutejszym wciąż jest 
niewyraźna Wiadomość, że węgierskie stronni- 
ctwo niezawisłości wystąpi z wnioskiem o 
wstrzymanie dalszego przyczyniania się Węgier 
do oprocentowania austrjackiego długu pań- 
stwowego pochodzącego z czasów przed r. 
1867, wywarła na giełdzie fataine wrażenie i 
i dała powód do dalszej zniżki ku'sów. Wę- 
gierską rentę koronową sprzedawano dużemi 
partjami i obniżao przez to jej kurs. 

Z papierów bankowych na pierwszy plan 
wysunęły się akcje Bankvereinu skutkiem po- 
głosek o nowych jakichś wielkich projektach 
przemysłowych tego banku. 

Wspomnieć wreszcie wypada o zwyżce 
kursu akcji koiei północnej, wywołaną debatą 
w Kole polskiem nad kwestją upaństwowienia 
tej kolei. 

— Z kolei. Dyrekcja kolei państwowej 
we Lwowie, rozpisała licytacię na dostawę 
rozmaitych tłuszczów, świec, łeju, mydeł, sma 
rów mineralnych, nafty, terpentyny i oleju Inja 
nego na czas od 1 lipca 1905 do 30 czerwca 
1906. Bliższe warunki i formularze ofert, można 
otrzymać w biurze IV dyrekcji od dnia 10 kwie- 
tnia 1905. Termin do wnoszenia ofert kończy 
się 29 kwietnia rb. o godzinie 12 w południe. 

- Miocań 10 kwietnia Kursa giesdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy proceriowe: Aun. Lazi, se. z oblig 
2. y r, 18580 3 proc, 309—, Aut 1. yakit. ured. z Ob, 
p. z r. 1869 3 groc. 307—, Tow, Źegiugi sa Dw- 
asis FOQ a). ta. ». 4 roc 279'50, Węg. Benku 
p po fk m 4 niet, 479—, Pożyczka serbska 
tein. po IOC ©. 4 proc. 109—; 0) terp otentow m 
Budzoczzieńcuru (Besilrca) 5 zł. 25775, Zakł. krei 
dig b. i p. pu 169 zł. 486—, Clary 40 zł. m, k 
160 -—, Pożyezak i. Insbruku 20 zi: 79—, Lod; 
m. Krokowa o) 0.8650, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł 6650, (nen 40 zł. 168 —, Palfły 4C si 
ra, k. 175 - , Csr, krzyża astr. tow. 10 mł 
5675, Czerw. weyza węg. tow. B zł, 37:50, Loty 
fusd. acc. Fudócła 16 z4 65 —, Saima 40 zi sz. 
kon. 420— Pużwczka Balcburaga 30 zł 75'—, 
Tureckie ObUg. prem. kolej. po <20 hr. 14250, 
Losy komanaśnu m, Wiednia z r. 1871 539, 

— Berie 10 kwietnia Przy zamxznięciu 
wczorujsze; giełdy. Kredyty 208/50, Staatscahny 
141/25, Disken! Comanidlt 190790, Berilńgki« 
Towarz. kandi. 17060, i.aura 27725, Bochum 
251'25, Kolej potud. 


Fati warsz vim 


wyświdrowano dziurkę, 


wachodnic-pruska ——, i; 
Rubl- =a sorówke 216 - 227 


> . ag" CTM, WE > razi ir 


SJ 
Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy. 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśii w pniu 
znany jest od niepamią- W 
inych czasów jako natznakoinitszy środek pięknu- , 
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynaia- [a 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemiczne pł B 
fako balsam, w akim razie sprawia dopieru cudo- 3 rzytwy 
wny skutek. jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, p, 


——, Kolej morza Śródziemnego 91:25, Kolej 
Meńdicnaisa 15250, Losy tureckie 135'75, Ren- 
ta włoska —'—, „łiarpener" kopalnie węgie 
21175, Roiej Marienburg Miawka —'-—, Kónso- 
lónio: ——-, Lomtarty 1650, Kolej Henry 
11850, Niemiecki bank narodowy 13175, Ka- 
nada Prolered 15250, Akte żegisgi kambu- 
skiej 152:—; Warszawa krótkie {Kusz Ware 
schem —'--, fiutx „Donnersmarz" 27650. 

— Berlin 10 kwietnia. Austrjackie bank- 
ny 8530, spirytus — — 

— Paryż 10 kwietnia 4 procentowa renta 
9925, maks 30 —. 

— Frankfurt 10 kwietnia. Austrjackie 
kredyty 208'60, Kotejoaństw. ——. Diskent 
19060, Laur? —-. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 10 kwietnia 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. B. 
Ogińska z Rosji. Ks. H. Lubomirski z Równego. 
K. Suiatycki z Haczewa. G. Kaufmann ze Słotwiny. 
F. Biesiadecki z Firlejówki. M. Rozwadowska z Ohła- 
dowa. J. Friedmann z Wiednia. P. Sandi z Włoch. 
W. Kornfeld z Worochty. J. Bondy z Wiednia. K. 
Przybysławski z Uniża. W. Fibich ze Zdohec. Z. 
Zapała z Warszawy. A. Sokołowski z Podola ros. K. 
Ostaszewski z Sędziszowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. F. Ressegnier z Niska 
Dr. Jabłoński z Rzeszowa. H. Haller z Dublan. H. 
Kowalewski z Warszawy. P. Lenmanowa z Podhajec. 
Inżynier Miński z Borysławia. R. Gizowski z Podwy- 
sokiego. J. Marmarosch z Kołomyi. K. Polański z 
Brodów. W. Zagórski z Pnretoki. F. Faschner z Ber- 
na. ] Haas z Fiumy. Sołtan Abgarowicz z Dubienki. 
E. Adler z Budapesztu. H. Just z Wiednia 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowtedzialności. 


„Mimi yti 


nywa wszelkie roboty wchodziące w zakres 
budownictwa. 402 


Zakład dentystyczno-techniczny 
B. Bergera 


Lwów, Pasaż Hausmana liczba 7, 
wykonuje sztuczne zęby i szczęki, jakoteż roboty 
mostkowe, złote korony i t. d. sumiennie, trwale i po 

cenach przystępnych. 426 


ROA E: 
: t 
Józef Szonio í 


towarzysz bednarski 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 10-go 
kwietnia b. r, po długiej a ciężkiej chorobie 
w 42 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 
dnia 12 kwietnia b. r. o godzinie 3 popołu- 
dniu z domu żałoby przy ulicy Bilińskich 1. 4, 
na cmentarz Janowski, na który to obrzęd 
w smutku pogrążona rodzina krewnych, znajo- 
mych i pobożnych chrześcjan zaprasza. 

' ` Lwów, dnia 11 kwietnia 1905. 


„Concordia“. A. Kurkowski. 


i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje biitos 
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wat " 
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczysia= R 


lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już ng- 

zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie fu- 5i 
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią >< 
co białą i delikatną. 6001 14 


dzi 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i kod: 
6, j 
BY 


własnego wyrobu: szwajcarskie, an- 
gie'skie i solingenskie 


do strzyżenia włosó 
Maszynki w ce: K koron 560 
doQdkc n. 


Specjalne noże do k.a,ania szynki. 
Ostrzenie brzytew, nożyczek i t. d. 


Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela myć:0 be: 3 
podtrzymuje istotnie skuteczność balsamu; w sztukach po koron £ 
1:20 i 70 hał. 3 ti 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie -; 
f u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 48 
lichowskiego nast. Mahl apt, Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu je Lwów, Halicka 6. 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, |. Nie- 
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthaia i 


= 


ZPW Z A) 


ELEKTRUSIO 


Tow. dla żarowych spirytusowych lamp wiszących 


w droguerji A. Haas. 


mę a i poleca 443 
JAN LAURUK 


Zarząd ogrodu 


s . e LĄ e 
Lipniki p. Mościska 
sprzedaje róże sztamowe. silne, w pię- 
knych, nowych gatunkach a 1 korona 
sztuka, te same na korzeniu szczepione 
a 40 hal. sztuka. Dwu metrowe pła- 


» eleme z pestkami | —'40 , czące a 2 korony. 422 
5 czarne drobne — 289 Bernt, Keller & Comp., Praga H, s 2 
Orzechy włoskie obierane —46 „ Najlepsze, najtańsze i najpiękniejsze oświetlenie tak dla pomieszkań, 
„ tureckie NA” La » | szkół, fabryk, jak i dla ulic, dziedzińców etc. 
Figi wiankówe S —14, SPIRYTUSEM. © „| W sprawach losów skacze 
„ sułtańskie —32 s Odznaczone na wystawie spirytusowe! w Wiedniu wielkim, złotym, pań- z naszych usług. SprzedjilEmy” losy 
Daktyle Califat <a " e zd CER wa SBydkici państwach także na sp} miesięczne Losy za 
„ alek jskie — patent E j z p ; tawi s „puj i j 
Cykata F APS ni. —75 p Dla pojedynczych miast, albo większych okręgów jest do rozdania pra- | naen Prositnyń R EA 
Arancini (skórka pomarańcz). —60 „ | "9 a a w gar jo jj R go kalend? ka, który rozsyłamy bez- 
3 >a dres dla tegramów : płatnie, ś no i sprzedaż efektów i 
Czekolada Sucharda od mia » Adr 4 3 h monet. SCHÜTZ i CHAJES Dom ban- 
MAE morelowa a> " Bernt, Keller ę (0., Prag II, Jungmangasse s kowy we Lwowie, plac Marjacki 7. 


Mąka najpiękniejsza 000 */, kl. 8*/, » 
Drożdże pras. codzień świeże —*60 „ 
» pocztowe pakiecik 5 ct. 
Wanilia franc. najlepsza laska —20 „ 

Musztarda kremska i francuska, 
krajowa i zagraniczna od 18 ct. 
Ollwa nicejska, stołowa fłaszka 
od 10 ct. do > 
Masło dworskie slone 1 
» deserowe, codzień swieże 
Wina austrjackie i węgierskie 
Wódka „Leonardówka* prawdziwa 
żytnia 
Rumy, Herbata 
Koniak węgierski i francuski 
„COURIERE*, 
oraz wszelkie artykuły w zakres handlu 
korzennego wchodzące. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia 
się odwrotnie. 


ho 4 


poleca 
uznane ogólnie za najlepsze w smaku 


SZYNKI oraz wszelkie inne znakomite 


Wędliny. 


Główny skład Lwów ulica Batorego I. 4. 
431 


SWG- PT. Kupcom znaczny opust. e 


z m 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 


|  Sodziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


Franciszek Ichniowski 


FOTOGRAFII 


niekoniecznie 6 można zamawiać 
w Zakładzie art. fotograficznym 


„Makart“ 2 
Lwów, ulica Trzeciego Maja 10. 


„Ew WÓ 
FIRANKI, "yć" sez 


Chodniki, Dywaniki przed łóżka it. p. 
poleca 


W. ADAMSKI 


Lwów, 


Kawiarnia Amerykańska a Akademicka 2, (Kotel Georga). 


Ceny najniższe. Wybór kolosalny. 


| u M "zzz" 


Pierwszorzedny zakład krawiecki na zamówienia Filja Związku krawców z Krakowa 


zaopatrzony magazyn w materjały krajowe i zagraniczne. — Zamówienia uskutecznia się pierwszerzędnemi siłarni fachowymi w jak najkrótszym czasie. — Wypróbowany krój wedle žurnali angielskich, — Cenv »sjarzysfępnirisze i stałe. 
435 


BSP" Na iądanie wyjiidycią zrzykrawacze na prowincję. 


Te 


Lwów, pl. Halicki 7 (Centr. kawiarnia) 


© poleca Sz. PP. Publiczności na sezon wiosenny i letni bogato 


4 DZIENNIK POLS%I z kwietnia 1905 v. 


- || RA © m R W a 0 i A A M AO l 1 OZNA p CABRERA a a aa aaa 


pe andel Wina Endika Sadnóica we Ew 


Piwo piles 


"oe -meea M 120 PAP A 


GEE 


Załcżony w roku 1870. 


Główny Skład nasion — Zakład ogrodniczy 


Antoniego Klimowicza i Syna 
MY we Lwowie, plac Halicki '4 "e 


kl Piwo ołomnnieckie 


z browaru mieszczańskiego w Pil. 
znie, marka B. B 


z browaru mieszczańskiego w Oł . 
muńcu, niezrównanej dobroci 


432 poleca 


Najlepsze nasiona kwiatowe, warzywne i rolne. 
Drzewka owpcowe, drzewa i krzewy ozdobne. Róże ogrodowe. Mie- 
szankę gazową. Mieszankę dla kanarków. Bukiety w najpiękniejszem 

ułożeniu. Cebulki tuberoz, begonii. georgiń. 
Bogato ilustrowany cennik gratis i franco. — Liczne listy uznania do 
przejrzenia o naszym handlu. 


Adres dla telegramów: ANTONI KŁIMOWICZ. Łwów. 


najlepsze w świecie. polecamy jako piwo dyetetyczne 


Bezpłatna dostawa do domu. 


* pasażu kiermanów 25 


Pierwszorzędny i największy TEATR ROZMAITO 
ŚCI. Codziennie program familijny. Co !-go i 16-go 
kaźdego miesiąca zupełna zmiana programu. — 
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę I święta 2 przed- 
stawienia o 4tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze 


gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9. 


Kapelusze Habiga 


Jta, Pichlera, Christys od zł. 2:50. 
- Koszule białe, kolorowe 


wełnienę dla turystów i t. p. 
poleca 


Tadeusz Górski * 


LWÓW, plac Macjacki, l. 8. 


w najmodniejszych wzorach z gwarancją 
za trwałość kolorów w ogromnym wy- 
borze od 50 h. do 4 k. za metr. 


Proszę żądać próbek! | 


Reczniki, chusteczki ate. 


w wyrobach zwyczajnych, aż do najdelikatniejszych 
gatunków. 


Gradle adamaszkowe 
i wszelką bieliznę na pościel Iniarą i bawełnianą w sze- 
rokości 80, 97, 120, 135 cm. 3012 


Bielizna stołowa Inb kerbaciana 
garnitury dla 6 aż do 36 osób. Garnitur kor. 430 do 481. 


Wyprawy ślubne 


i wszelką bieliznę stołową cla restauracyj i dla każdego 


lepszego domu. 


Dokładnie informujący polski katalog 
gratis. 


Tkacz i właściciel składu 


JERZY VEDRAL, Libsziat (Czechy). 


Magazyn 
Henryka Schwarza 


w Krakowie, Grodzka [3, Telefon 43 


Nowości gotowej konfekcji damskiej. 


w towarach modnych na suknie 
Żakiety od 18 koron. Spódnice, kostjumy w wielkim wyborze. 


Próbki darmo i opłatnie. 


TE TAMRSĘŃ wę. POE i 
EERS ARNN 


Jana ihnatowicza ji 


poleca: 


Porcelanowe serwisy przeważnie dckorowane we własnej pracowni 
po zł. 445, 6:50, 7 50, 8'90, 9:50 i wyżej na 6 i 12 osób. 
Szklane serwisy doskonałej jakości po złr. 1'90, 225 i wyżej 

na 6 osób. 
>) i do kawy i herbaty po złr. 160, 260 i wyżej na 6 
CYWISY i12 osób. 


ie ia i ik ia twar: A J A : do umywalni oryginalne angielskie, francuskie i czeskie po bar- 
do upiększenia i wydelikacenia w SOJA Gae Garnittry ao aki cene wiwielkirwyńc ER 
kef) poddali 0a cy Pat Ja Stoliki do nmywalni mosiężne z płytami marmurowemi. 
We Lwowie, ul. Sykstuska l. 25 i pl. Marjacki M. wy TACE drewniane, niklowe, blaszane i z chińskiego srebra. 


do gotowania pod gwarancją, trwałe, dobre, 
a tanie. 


mosiężne, niklowe i tombakowe w rozmaitych 


Nikiowe naczynie 
Satiowaty rosyjskie formach i wielkościach. 
Wielki wybór 


w wazonkach i żardynierkach szklanych na kwiaty, w wyrobach artystycznych 
z orygina!'nej francuskiej terrakoty w wyrobach majolikowych z własnej fabryki 


KAZIMIERZ LEWICKI 


piac Marjacki L 10, (dawniej ulica Trybunaiska). 
GM" Cenniki i wzory na żądanie wysyłam. "W 393 


Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11. 


AROE TETTO EEA | „TK, 
L. 483. KONKURS. Koniak 


Reprezentacja gminna miasteczka Kozłowa w powiecie Brze- 
żańskim, rozpisuje niniejszem konkurs na posadę lekarza miejskie dobra, mocna sorta, o najdelikatniej- 
szym winnym bukiecie, rozsyła w 4 


go z płacą roczną 1.000 koron. i 
Podania należycie udokumentowane należy wnieść na ręce | littowych beczułkach pocztą za pobra- 
ułem 12 kor. opłacony do wszystkich 


Żwierzchnośc. gminnej najdalej do 31 maja b. r. pł 
Pierwszeństwo będą mieli pp. lekarze wszech nauk lekarskich. miejscowości. 4007 


Kozłów 7 kwietnia 1905. 
Naczelnik gminy : 


M 1 


i 
i 
| 
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe i cembro- j 
wania studzienne. 
Nie ma tańszego i lepszego materjału budowlanego dla miast i wsi, | 
Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 

robotników do użycia przydatne, dostarcza | 
i 

f 


Ceipziger Cement Jndustrie Dr. Qaspary 4 Co., 
Markstädt, koło Lipska. 

Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. 
lilustrowany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie. — jeden z na- 
szych zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić. 
My korespondujemy i w języku polskim. 
Dachy z cementowych dachówek Są najlepszą ochrona przed 
niebezpieczeństwem cgnia 224 


R. Maiti, Capodistria. 


Í 
i 
| 
| 
t 
jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły 


Nasz zastępca jest obecnie w Galicji, ktoby sobie życzył jego od- 


wma mom 


wiedzić, niech nas w KOR ROA UWE Kosztów piega ardi SONGEA ER, Zarzutki 
; Marksa Emalia na podłoge „Raglan“ 
Bernarda Połonieckiego pe Glazura bursztynowa na podłogę, Glazura spi- Pel 
Skład i Wypożyczalnia ©  rytusowa natychmiast wysychająca, dająca farbę i po- Ha eleryny 
Æ łysk za jednorazowem pocięgnięciem. 4 Kurtki 2 
Fortepianów i Pianin |[$ Marza Emalia kolorowa i biata z fabryki Cudwiķa Marza. Și E- 
] aA 4 w Wiedniu, Moguncji i Petersburgu. 4 Kamas e 
obok Księgarni Polskiej 318 Ey Emalja i Aka wysychają saa, a pem a z . 
i ickiei ; trwał iągani dłóg, sprzętów domowych i rolniczych, ścian, FE 
przy ulicy Akademickiej 1 2. ý drzewa E O S hodaju it. pi 4 ; Š. Płaszcze 
Sprzedaż na dogodnych warunkach. © Do nabycia we Lwowie u O. T. WINCLERA Syna, Rynek 28. $ 
I AŻ GB ALFREDA BEACKOCKA ul. Hetmańska —- W Tarnopolu u Hipo- A 
È lita Skowrońskiego. 5008 , gumowe 
m e a aa. BO reie E El e a n a A poleca 


Górski 
Lwów, plac Marjacki 8. 


Zaproszenie do przed „łaty 


na czasopismo 


Garderoba dla dzieci TTZĘ 


która wychodzi w 12 numerach rocznie i podaje : 
przeszło 2200 rycin, wzorów i opisów garderoby i bielizny, 
Tablicę krojów w każdym uumerze, 
Tablicę kolorową co kwartał przy zmianie pór roku, — — 
Bezpłatny dodatek „Chwile rozrywki”, z rycinami i opisami gier i zabawek, 
bezpłatny dodatek „Praktyczna gospodyni” z rycinami i opisami z dzie- 

dziny gospodarstwa domoweg >, 
6 Wskazówki hygieniczne. 

Treść, wzory | formy tak są ułożone, że każda z pań sama może sobie 
wykroić i uszyć wszystko, co dla dzieci do ubrania potrzebne. 
Prenumerata wynosi: kor. 120 kwartalnie, rocznie kor. 4'80 
z przesyłią pocztową. Numera na okaz gratis i franco. 

Abonować można we wszystkich księgarniach i biurach dzienników, oraz u 
podpisanego wydawcy 
Włodzimierz Doboszyński, Stanisławów. 


Przewodnik po Rzymie 


artystyczno informacyjny z planem miasta 3 
opracował E. GRAJNERT pef- Cena 3 korony. "Tup 


Nakładem Księgarni Polskiej we Zwowie. 
NEDRE TI "WCZK TY 


Dependance 


Hotel Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości 


Wstęp najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2. nowe sensacyjne komedje. 


423 SETET 
A. Krzysztofowicza 


Magazyn dywanów, materyj meblowych 
it. p. artykułów 


przeniesiony 


na ulicę Kopernika |. 9, 


(róg ulicy Lindego). 375 


i 
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Wydawe» | ocpowiedzialny za redakcję: Adam Krajtwski, Papiez x fabryki czerlańskiej, 


"STW REAA "FTSE. EDN CYSIA DASIT aran WT, ZATEM o 0 "nr 


owie, przy ul. Krakowskiej 1. 9 


Różne piwa 


w najlepszych jakościach, w beczułkach i flaszkach. 


Porter Krasiczyński 


Na prowincję wysyłamy w pakach po 25 i 50 flaszek za zaliczką i kaucją. 


i Syn 


sprzedaje «Wino, mzaniparalcie 
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Talisman- 


sec" po bardzo przystępnych cenach. 17 


krajowe 


wszędzie do nabycia. 
439 


wów, ul. Krakowska I. 14. 


Nr. telefonu 97. 


HANDEL 


karola Załłabana 


NASTĘPCY 


Józefa Oźmińskiego 


LWÓW, ulica Halicka 1. 23 


poleca 


HP” na Świeta TE 


Migdaty siodkie, wybierane 
s F drobniejsze 
Rodzynki sułtańskie bardzo ładne 
5 Eleme z pestkami 


1 kig. złr. 


5 czarne 
Daktyle Califat : 

„  maiokańskie deserowe 
Figi sułtańskie, duże è 

„ Wiaakowe 

Orzechy włoskie i 

m = iuskane 

z tureckie 


U 


E E OE E EE DE a e 


» » łuskane 
Cykata duża, miękka . ; 
Arancini skórki pomarańcz. | ma 
Mak siwy, piękny . 

Czekolada . A d 
Masło dworskie . : i : W 
Wanilja francuska najlepsza, laska od 30- 40 ct. 


Różne marmolady. 


Mąka sucha najpiękniejsza 
Musztarda francuska krajowa 
kremska k 
Oliwa prowancka, świeża, flaszki od 10 ct. do zł. 1:50 


Sławne drożdże 


codziennie świeże ze słynnych fabryk Ad. Ig. Mautnera 
w Wiedniu. 


WINA czyste naturalne 


węgierskie flaszka od 50 ct. austrjackie fis. od 50 ct. 
francuskie flaszka od zł. 1:30, hiszpańskie i reńskie. 


„Bałłabanówkę” 


starą, czystą, żytnią wópkę przytem KONIAKI francu- 
skie i węgierskie, LIKIERY, RUMY, STARE MIODY 
it. p. artykuły 
po cenach najprzystępniejszych. 
MY Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotnie, 
nie licząc opakowania. 436 
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ban: SEE SEE EEE SE 


L. 31.261. 
Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1905/1906 nadanych będzie 
siedm miejsc funduszowych 


w c. i k. zakładach wojskowych z fundacji pod nazwą „Cesarza 
Franciszka Józefa I. jubileuszowa fundacja*. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie lwow- 
skiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyż- 
szych i średnich. 

Termia do wnoszenia 
z dniem 15 go maja 1905, 


We Lwowie dnia 3ł-go marca 1905. 


podań do Wydziału krajowego upływa 
417 


Piotrowski. 


Największy w kraju 
Skład win 


poleca 440 


swe różnorodne gatunki W I N A po najniższych 
cenach konkurencyjnych. 


Specjalność: Stare Tokaje 
tudzież wina austrjackie 
zalecane przez powagi lekarskie jako kuracyjne. 
Za prawdziwość ręczy ustalona renoma naszej firmy. 


Maks Wixel i Syn 


Lwów, ul. Krakowska, 1. 14. Telefon Nr. 97. 


Z druxarai M, Schmitta i Sp, pod sarząderi 1. G, Piotrowskiego. 


